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CZĘŚĆ URZĘDOWA

w Podgórzu; dr. Juliusza M o r c h o w s k i e -  
g o  w Rozwadowie i dr. Dyonizego P o g o 
r z e l s k i e g o  w Białej.

Minister sprawiedliwości przeniósł a- 
djunktów sądów powiatowych, dr. Maksymi
liana S e i d l e r a  w Białej i , Dobiesława 
S z a m e i t a  w Tyczynie, w tym samym cha
rakterze, pierwszego do Ulanowa, drugie 
go do Krościenka.

Minister sprawiedliwości mianował ad- 
junktów sądów powiatowych Władysława 
H e r o l d a  w Liszkach, Antoniego N e u s s e  
r a  w Kentach i dr. Karola G ó r s k i e g o  w 
Krynicy, adjunkt&mi przy trybunałach sądo
wych, a mianowicie Antoniego Neussera w 
Krakowie, a dwói li ostatnich w Tarnowie.

Minister sprawiedliwości dozwolił na
stępującym adjunktom przy sądach powiato
wych, na ich własne prośby, przenieść się 
do innych miejsc służbowych: Alfredowi
Ż u k o t y ń s k  t e m u ż  Rozwadowa do Gło^ow*; 
Gustawowi H r d l i c z c e  z Oświęcim a do 
K ent; Emilowi L i n h a r d t  o w i  z Milówki 
do Żyw ca; a Stanisławowi G u t k o w s k i e 
mu  z Krościenka do Tyczyna.

Minister sprawiedliwości mianował na
stępujących auskultantów adjunkiami sądów 
powiatowych w okręgu krakowskiego wyż
szego sądu krajowego: Marcina P a c z o w -  
s k i e g o  w Krynicy; Zygmunta K o w a l 
s k i e g o  w Strzyżowie; Wilheima U r s e 1 a 
w Liszkach; Władysława Aleksandra M iin- 
n i c h a  w Oświęcimie; Czesława Ł o z i ń 
s k i e g o  w Milówce; Ludwika L a s k i e g o

JZĘŚĆ NIŁ URZĘDÓ W A
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Drobne niesnaski domowe zdają się 
być chroniczną chorobą s t r o n n i c t w a  
w i e r n o  k o n s t y t u c y j n e g o .  Wybuchły 
one ostatnim razem t. j. przed kilku dniami 
tak samo jak dawniej bez pmwodu, któryby 
mógł uzasadnić trwalsze nieporozumienie 
albo nawet formalne rozdwojenie. Weźmy 
n. p. znane wystąpienie dr. Giskry przeciw 
ministrowi spraw wewnętrznych. Jestto za
prawdę rzecz bardzo trudna do pojęcia, jak 
ruógł taki wytrawny mąż stanu jak były 
minister spraw wewnętrznych dr. Giskra 
wystąpić tak energicznie przeciw rządowi 
na podstawie zażalenia stronnictwa pobitego 
przy wyborach 1 Zawsze i wszędzie stronni
ctwo i obite przy wy borach ma na zawołanie 
mnóstwo rekryminacyi i skarg, z których 
dziesiąta część w razie sprawdzenia wystar
czyłaby na obalenie nietyiko wyborów lecz 
nawet rządu, pod którym odby wały się te 
wybory. Cóż dopiero mówić o Daimacyi, 
gdzie stosunki między walczącemi ze sobą 
stronnictwami tak są naprężone, że niema 
żadnej drogi do porozumienia, że walka wy
borcza zmienia się w grę niepohamowanych 
namiętności. A dr. Giskrze mimo to wystar
czyło niesprawdzone, nawet niezbadane je 
szcze zażalenie pobitego stronnictwa dalma- 
tyńskiego, ażeby wystąpić z bezwzględuem 
potępieniem nietyiko przeciw Namiestnikowi 
dalmatyńskiemu lecz nawet przeciw mini
strowi spraw wewnętrznych! Dr. Giskra 

| uznał sam, że posunął się za daleko i dla 
| tego petycya dalmatyńska odbyła drogę 
j  i  pełnej Izby do komisyi bez dalszej wrzawy) 

nawet bez takiego rozgłosu, jaki się jej na 
leżał po pierwszem wystąpieniu dr. Giskry. 
Sprawa ta jeat już właściwie załatwiona

więc niewspominalibyśtny o niej, gdyby nie 
okoliczność , że stała się powodem posta
wienia kwestyi gabinetowej ze strony mini
stra spraw wewnętrznych. Br. Laaser oświad 
czyi w komisyi budżetowej, że odrzucenie 
funduszu dyspozycyjnego uważałbi cały ga
binet za wotum nieufności a w odpowiedzi 
na te pytania ogromna większość powstała 
bez dalszej rozprawy za uchwaleniem tego 
funduszu. Jeżeliby? się scena ta powtórzyła 
w pełnej Izbie wśród rozpraw nad fundu
szem dyspozycyjny m , niema najmniejszej 
wątpliwości, że całe stronnictwo wiernokon- 
stytucyjne postąpiłoby sobie tak jak komisya 
budżetowa. Czego nie dekazała sprawa dal- 
ruaty ńska, tego nie dokaże także program 
Skenego w sprawie ugody węgierskiej. W po
wyższej chwili, gdy klub postępowy tak skwa
pliwie przyjął ten program, zanosiło się isto
tnie na pewne rozdwojenie w stronnictwie 
wiernokonstytucyjnem. Ale już lewica zdarła 
cały urok z programu Skenego, który ku o- 
gólnemu zdumieniu dotąd nie wystąpił z tego 
klubu i dał się nawet wybrać do komitetu, 
mającego rozbierać sprawę ugodową ze sta
nowiska programu lewicy. Stronnictwo wier- 
nokonatytueyjne wybrnęło tym razem szczę
śliwie z fałszywej sytuacyi, w jakiej posta
wiły ją  s?,tu nie wywołane niesnaski domo- 

< hwn. ,?e nieporozumienie z rządem. 
C ty przezorność polityczna nie nakaże wre- 
s: eie stronnictwu wiernokonsiy tucyjnemu 
wstrzymać się raz ua zawsze od takich prób 

i niebezpiecznych?
Bardzo to niewdzięczne zadanie; z&sta-

• nawiać się codziennie nad pytaniem : w o jn a  
esy p o k ó j ?  Właśnie teraz nadeszła chwila

| zastoju, nowe szczegóły nie przybywają, a o 
i nagromadzonym materyale nie rozstrzygnę- 
! ła jeszcze najwyżsta dla sprawy pokoju in- 
: stancja, t. j. konferencja stambulska. Wojna
• czy pokój ? —  powtarza codziennie jednym 
1 chórem cała prasa europejska, a choćby kto 
| najuważniej wysłuchał jej głosów, nie nabę- 
J dfie pewności. Jak zresztą wymagać pe- 
I wnośei od dziennikarza, rozprawiającego o 
! działalności czynników, do których wstęp

ma zamknięty, skoro nawet bezpośredni u- 
częstnńiy akcyi, nie wyłączając i członków 
zwołanej konferencyi, nie zdołaliby dać pe
wnych wyjaśnień. Wojna czy pokój ? —  to 
pytanie powtarzać się będzie podczas obrad 
konferencyi, a choćby nawet zapadła tam 
decyzya nsjniepomyślniejsza, natura ludzka 
tak skłonna do wyszukiwania najdalszych 
pozorów nadziei, znajdzie nową kotwicę, któ
ra, wstrzymywać ją będzie jakiś czas od rzu
cenia się wjńdmęt zwątpienia lub rezygnacyi 
Wojna czy pokój? — to pytanie przebywa
ło takie koleje jak dzisiaj w każdej z prze
bytych już. katastrof europejskich, i zawsze 
odpowiedź stanowczą dawały dopiero salwy 
działowe na granicy dwóch państw powa- 
śnionych ze sobą. Nawet agonia jest jeszcze 
życiem, a pokój europejski bynajmniej nie 
zapadł tak na siłach żywotnych, ażeby o nim 
powiedzieć można, że już spoczywa w obję
ciach śmierci i walczy z nią jedynie o chwi
lową zwłokę. Sędziwy i doświadczony Thiers 
miał powiedzief swoim wielbicielom, że po
kój uważa dziś za tak samo prawdopodobny 
jak wojnę, bo żadne państwo europejskie 
nie zaangażowało się dotąd honorem naro
dowym. Odnosi się to szczególnie do Rossyi, 
bo właśnie ztamtąd odzywają się głosy, że 
minął już csss stosowny do odwrotu, żeRos- 
sya spaliła za sobą mosty i bez ujmy dla 
honoru narodowego nie może cofnąć woje - 
nego wyzwania. Honor narodowy można jak 
widać rozm: i ie pojmować, skoro nikt w Eu
ropie nie widzi niebezpieczeństwa dla hono
ru narodowego Rossyi na wypadek zażegna
nia wojny, , mimo to w Petersburgu i Mo- 

! skwie przedstawiają niebezpieczeństwo w bar
dzo czarnych „olorach. Honor Rossyi byłby 
w takim rH ie zagrożony, gdyby albo sama 
uległa Turcyi bez stoczenia walki, albo z o- 
bawy przed Turcyą wydała cbrześcian bał
kańskich na pastwę mściwości tureckiej. Któż 
może powiedzieć, że Rossya doznała upoko
rzenia ze strony Turcyi? Wszakżeż ultima
tum jej w starczyło, ażeby upojona świe- 
tnem zwycięztwem armia turecka, przykuta 
została do pobojowiska i na niern zmaruo-
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II.
(Ciąg dalszy)

Kwestarska przybrała miuę tajemniczą 
i wytrzymawszy chwilkę prezesa — rzek ła :

—  Właśnie jest tu dziś z wizytą u 
Lucyana —  młody Sobieradzki... wybierają 
się na polowanie...

—  Tu w Malinówce, we dworze ?
—  Tu, tu w oficynie...
—  To i cóż dla nas znaczy ten syn?
— Wszystko znaczy : ten pan jak wia

domo prezesowi, aplikuje dla praktyki po 
różnych dykasteryach rządowych w Warsza
wie, o ile wiem za— ko— chany i to szalenie 
zakochany, zgadnij prezesie w kim ?

—  No w córce pani ?
  Przeciwnie, w Kamilce.
_  Więc cóż dalej? —  pyta obojętnie

już Prot.
—  W Warszawie nie mógł się do mej 

zbliżyć, lecz jak cień jaki chodził za nią po 
całych dniach , w resursie ua balu był JeJ 
przedstawiony.

— Wszystko to nic mię nie objaśnia.
—  Oj człowieku krótkowidzący ; a ni

by to masz się prezes za bardzo przebiegłe
go... Chcesz się pogodzić a Sobieradzkim, 
kogoż do tego można skuteczniej użyć, j; k 
nie jego ukochanego syna i do tego zakocha
nego w twojej córce?

— Prawda ! masz pani racyą ! — za
woła uradowany prezes. — Najlepszy po
średnik... Zmieniam opinię o pani; głosuję 
na ministra spraw zagraniczny c li..

—  E j, strzeż się prezes, będzie znów 
kara..

—  Ale... łaskawa pani?... — pyta za
kłopotany.

— Co za ale ?
— To może do czegoś obowiązywać 

względem Kamilki.
— Bardzo być może... choć swoją dro

gą jestto bardzo przyzwoity, wykształcony 
młodzieniec.. bogaty... jedynak.

— Nie, nie — rzecze prezes tracąc do
bry humor—  zapomniałaś pani o mojej żo 
nie. Nie, dajmy temu pokój... Ani przypu
szczam , żeby Femcia pozwoliła starać się
0 naszą córkę jakiemuś synowi dorobkiewi
cza, bez herbu, jakiemuś... jakże mu na 
imię?

— Wojciech — odpowiada Kwestarska.
—  Wojciech? — tembardziej rzecz stra

cona.
— Po niemiecku mówi się Adalbert... — 

ciągnie Kwestarska.
Nie, nie łaskawa pani, znam ją...

— Majątek milionowy...
—  Wszystko to napróżno.
— Postaramy się... prezesie; licz na 

to, ze śmiały i odważny zwycięża. Sądzę, że
1 Kamilka nim trochę zajęta.

Więc cóż?... przypuśćmy...
—  Zacznijmy więc: Każ sobie tu przed

stawić kandydata. Kodeksióski weźmie w o- 
broty starego Sobieradzkiego, bo i tam bę
dzie niezawodna opozycya, ty prezesie weź 
Femcię, a las jest...

— Ha sprubójmy — rzecze po pewnym 
namyśle prezes — ale wolałbym cały świat

| wziąć ua siebie, nawet żelaznego Bismarka,

niż moją żonę urodzoną hrabiankę Krzywo- 
róg... D obra , za-na kobieta... ale na puu- 
krv pochodzenia rodowego

lędę i tu pomagać! L> ; prezesie, 
jeżeli mamy działać, to nie xu« czasu do 
stracenia. Biegnę do Lucyana — mówri 
wstając z szesląga —  bo gotowi pójść na 
polowanie... On ci przedstawi Sobieradzkie
go, zobaczysz prezes, co to za sympaty
czny chłopiec... Zatem do widzenia!

— Jestem przekonany — myślał so
bie Prot po odejściu Kwestarskiej — że z te
go wszystkiego zostanie tylko Napomnienie. 
Szkoda irrygacyi, szkoda mojej maszyny do 
karczowania. Opalają mi ciągle skrzydła... 
nie mam środków... I cóż po rozumie, co po 
energii ? Hrabianka Krzy woróg ! Tego hrab
stwa mam póty... (pokazuje ręka na szyję). 
Ruina, n i ; ńęcej tylko ruina wkrótce i co ? 
W styd, wyrzuty, zgubiona przyszłość dzie
cka... Ale powiedz to hrabiance Krzyworóg? 
Dla mnie, jak szczęścia praguę, taka partya 
jak ten Wojciech, to łaska z nieba. Co mnie 
obchodzić może, że jego rodzi jaka Prosto- 
róg?... co znaczy w człowieku urodzenie ?... 
Ale dla Feiuci, to zbrodnia. Oj ta Femcia...

Wejście młodych ubranych po myshw- 
sku przerwało dalsze rozmyślania zafraso
wanego pana Prota Lucyana już znamy, tu 
możemy tylko dodać, że w myśliwskich bu
tach za sztylpami wyglądał jak kouik p o l
ny, zato syn Sobieradzkiego, wysoki doro 
dny blondyn, jaśniał całym urokiem młodo 
ści i tej dsiarskości wychowańca w si, któ
rych niedostrzegalny w papinkowatych i wy- 
bladłyck twarzach mieszczuchów.

—  Daruje pan prezes —  rzecze Lu
cjan  prowadząc Wojciecha —  że nadużywam 
pr* ’a gościnności,, i pozwalam sobie przed
stawić mu kolegę Wojciecha Sobieradzkiego.

— A pani Kwestarska —  odzywa się

tuż Wojciech ściskając z uszanowaniem po
daną rękę r . ..s a  —  musi przyjąć na sie
bie crgść winy, że w takim stroju poważam 
się składać mu uszanowanie.

—  Barda jestem rad poznać pana,
S bardzo mówi prezes — proszę mi wie
! rzyć, że nie cenię ludzi podług ubrania...
[ proszę siadajcie...

—  Tylko niech go pan prezes nie psu- 
i je bardzo - - rzecze figlarnie Lucyan —  bo

i tak jest już adoratorem jego pomysłów 
i działalność i

—  Zabraniam ci — mówi zwracając 
się do kolegi — rozglądać się po gabinecie 
pana prezesa inaczej polowanie stracone ! 
Uprzedzam, :e to jest człowiek u czony ; 
skończył fai^ Itet prawny.. ukończył polite
chnikę w Llege. . ukończył... Wojciechu, coś 
ty jeszcze ukończył ? bo dalibóg zapomniałem.

—  Rzeczywiście, znam się cokolwiek 
z tętni przedmiotami —  rzecze Sobieradzki 
pokazując rę^ą na m odele— i czytając tyle

i prac pana prezesa, byłem i jestem z wiel- 
, kiem uznaniem...

— Dziękuję panu — odpowiada pre
zes zadowoi ny z obejścia się młodego czło
wieka tembardziej dziękuję słysząc te 
pochwały z ust tyle kompetentnych, lecz 
do znajomości z panem mam jeszcze bliższe 
prawa, jesteśmy sąsiadami...

Tak - rzecze Wojciech —  Kożu- 
chówka graniczy...

— Powiedz graniczyłaby, gdyby nie 
Dąbrowa —  dorzucił Lucyan.

—  Niestety prawda — dodaje Prot — 
ten kontrowers stanowi zamkniętą rogatkę 
znajomości naszej z pańskim ojcem.

—  Wiem, wiem o tym procesie, i zu- 
i pełnie nie podzielam uporu ojca.
i —  My tu aaraz uprzątniemy tę roga-
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wała wśród zawieszenia broni caas, wystar
czający do zajęcia całej Serbii. Gdyby kto 
w r. 1870 był w ten sam sposób powstrzy
mał Niemców pod Sedanem lub Metżem, ca
ły świat byłby podziwiał ten tryumf. Pra
wda, że Turcya nie jest cesarstwem niemie- 
ckiem, a Serbia nie jest Francyą, ale bądź 
co bądź Turcya nie poprzestała być zupeł
nie niezawisłem państwem, i co do rozmia
rów terytoryalnycb ma zupełne prawo do 
nazwy mocarstwa. Może odwrót Rossyi wy
dałby jak powiedzieliśmy chrześcian bałkań
skich na pastwę mściwości tureckiej ? Ależ 
Turcya jest skłonną do tylu ustępstw, a E u ■ 
ropa gotową do tak ścisłej kontroli przyrze
czonych reform, że w każdym razie r. 1876 
byłby pomnikowym w dziejach chrześcian 
tureckich. W pierwszej chwili wybuchu po
wstania hercegowińskiego chrześcianie tu
reccy pewnie nie marzyli o tak rozległych 
reformach, jakieby dziś otrzymali nawet w 
f azie zażegnania wojny. Naczelnicy powsta
nia mówili wprawdzie, że nie złożą broni 
póki nie wywalczą sobie niepodległości, ale 
kiedyż strona podnosząca broń, zwłaszcza 
broń buntowniczą, nie stawiała pretensyi wy
górowanych, od których potem chętnie od
stępowała mając znaczne korzyści zapewnio
n e? A Serbia i Czarnogóra? Może tam u- 
padłaby powaga Rossyi cofającej się dla u - ; 
trzymania pokoju ? Serbowie zawsze mówili, 
że idą do walki nie w celach zaborczych 
lecz dla ulżenia niedoli swoich współplemień- 
ców. Ten zostanie w każdym razie osiągnię
ty, choć Serbia poniosła klęskę zupełną. 
Inne pretensye szowinistów serbskich nie 
mogą wchodzić w rachubę, skoro Serbia po
niosła klęskę i jak się sam cesarz Aleksan
der wyraził: nie okazała bohaterstwa. Ser
bia jeżeli nie zapłaci Turkom kontrybucyi 
wojennej i nie straci ani kawałka terryto- 
ryum , może się nazwać szczęśliwą nad za
sługę, bo nigdy jeszcze strona pokonana 
nie wyszła tak gładko z lekkomyślnie wy
wołanej wojny a raczej z buntu. Czarnogóra 
zaś tak jest skazaną na życzliwość i mate- 
teryalną pomoc Rossyi, że wcale nie dąsa
łaby się nawet w takim razie, gdyby za 
swoje bohaterstwo zgoła nic nie otrzyma
ła. Ale Czarnogórze nawet Turcya chę
tnie ofiaruje jakiś skrawek Hercegowiny, je 
żeli to ma być warunkiem pokoju. Jakżeż 
więc po tern wszystkiem można mówić o 
niebezpieczeństwie grożącem honorowi Rossyi 
na wypadek cofnięcia gróźb wojennych?

W obec tak radykalnej zmiany, jakiej 
uległ skład stronnictw w p a r l a m e n c i e  
w ł o s k i m ,  nie da się nic pewnego powie
dzieć o stanowisku, jakie W łosi zajmą na

tkę —  wtrąca Lucyan — najprzód wybije
my dziś zwierzynę.

—  Jeżeli pan prezes pozwoli? —  pyta 
kłaniając się Wojciech.

— A potem wytniemy las z kretesem, 
i już sąsiedzi będą sobie mogli prosto spoj
rzeć w oczy.

— Przy pomocy takiego pośrednika, 
za jakiego chciałbym uważać pana W ojcie
cha —  dodaje prezes — jestem przekona
ny, że dojdziemy do porozumienia z szano
wnym sędzią.

—  Proszę liczyć na moją gorliwą po
moc —  odparł Wojciech.

—  A kochany papa jeszcze zajęty ? — 
daje się w tej chwili słyszeć dźwięczny głos 
panny Kamilli, która jakby nie widząc W oj
ciecha, zbliża się do prezesa, całując jego 
rękę.

Młodzi powstali z krzeseł i wtedy do
piero spostrzegła Kamilka sąsiada.

—  Pewnie przeszkadzam panom ? — 
dodaje zabierając się do wyjścia.

—  Przedstawiam ci Kamilko pana W oj
ciecha Sobieradzkiego, syna sędziego, nasze
go sąsiada.

—  I tego szalonego amatora walca —  
dorzuca Lucyan.

—  A , a , przypominam sobie... W re- 
surcie na balu —  mówi z uśmiechem nieco 
zarumieniona panienka , podając rękę W oj
ciechowi.

Pan prezes był tak dobry, że pozwolił 
mi tak incognito złożyć sobie uszanowanie...

— Więc pspa —  odwiedzi nas jeszcze 
przed obiadem ? Ja odchodzę i nie prze- 
sakadzam... —  kończy Kamilla, spoglądając 
ku ojcu i zabierając się do wyjścia.

— Nie, moje drogie dziecko, wcale 
nam nie przeszkadzasz, chyba w ten sposób, 
jak mówił pan Lucyan.

wypadek dalszych zawikłań na Wschodzie. 
Mowa tronowa jest co do polityki zagrani
cznej bardzo pokojową i lojalną ale przy- 
tem lakoniczną. Jeżeliby tylko bezpośrednie 
interesa państwa miały odgrywać główną 
rolę, to Włosi niezawodnie przypatrywaliby 
się wszystkim zawikłaniom z najzimniejszą 
krwią a nawet z pewną obojętnością. Źe na 
Wschodzie nie wchodzą w grę interesa wło
skie, to uznali już nawet ci zapaleńcy, któ
rzy przed rokiem chcieli formować legiony 
włosko bośniackie a nawet w małych oddzia
łach spieszyli na pole walki powstańczej. 
Mało Włochów uwijało się w zrewoltowanych 
prowincjach tureckich, a ci, którzy tam byli 
wracali do domu bez poczucia, że spełnili 
jakieś bohaterstwo lub czyn politycznej do
niosłości. O nowych wyprawach nie ma mo
wy nawet w łamach radykalnej prasy. Je
żeli zatem rząd włoski będzie się kierował 
bezpośredniemi interesami państwa, to w tej 
chwili nie ma nawet tej obawy, ażeby wbrew 
własnej woli i wbrew uznanym przez siebie 
interesom popchnięty został w wir wypad
ków siłą katastrofy i namiętności narodo
wych. Jeden z korespondentów włoskich za 
powiedział, że Włosi przystąpiliby do mobi- 
lizacyi dopiero wtedy, gdyby Austrya stanę
ła pod bronią. Oczywiście mobilizacya ta 
byłaby aktem przezorności a nie pierwszym 
krokiem do jakiejś awanturniczej polityki, 
która tylko śmiech mogłaby wzbudzić. Za 
przykład służyć ma Austrya Włochom zape
wne nie z powodu bliskiego sąsiedztwa lecz 
dlatego, że postawa Austryi jest miarą nie
bezpieczeństwa. Austrya bowiem oddana tak 
szczerze sprawie pokojowej przystąpiłaby do 
mobilizacyi dopiero wtedy, gdyby zawikła- 
nia obecne groziły naprawdę taką burzą 
ogólną, jakiej się Europa zawsze od strony 
Wschodu obawiała.

Rada państwa.
(Debata nad wnioskiem Gollericha.)
(B )  W i e d e l i ,  21 listopada. (Kor. Ga 

eety Lwowskiej). Dziś wreszcie skończyła się 
dyskusya w sprawie reorganizacyi admini
stracyjnej. Najważniejszem zdarzeniem par- 
lamentarnem była mowa JE. br. Lassera, 
która trwała prawie dwie godziny a utrzy 
mywała aż do końca izbę w natężonej uwa
dze. Jedyna to mowa, z której widać było 
doskonałą znajomość stosunków rzeczywi
stych, z której przebiijały wiedza i doświad
czenie męża stanu osiwiałego w służbie pań
stwa na najrozmaitszych stanowiskach. Zdanie 
br. Lassera okazało się też najkompetentniej- 
szem w tej sprawie, bo świadczyło o głębo
kiej znajomości rzeczy. Łatwo mu też było

—  Pan Lucyan —  odrzecze Kamilka 
nie spiesząc się z odejściem — zawsze uży
wa złośliwości, jak tylko chce kogo się po
zbyć.

—  A pani działać na przekór swym 
chęciom...

—  Już zaczynacie szermierkę na sło
wa —  wtrąca Prot. —  Panie Lucyanie, dziś 
zabraniam mu podjazdowej wojny. Mam do 
niego interes i to urzędowy interes — mówi 
dalej odprowadzając go ku stołowi, na któ
rym leży dzieło i atlas o koniu, — Mnie 
się zdaje żeś pan uprosił autora, aby tu je 
go Wendetkę zamieścił... Patrz p a n .. czy 
to nie portret twojej Wendetki ?

Kiedy zręczny Prezes zostawił tym 
sposobem wolną chwilę porozumienia się 
dwojgu młodym, ci mimo wiedzy nieomieszkali 
z niej korzystać usuwając się w oddaloną 
część gabinetu. Prezes rozpoczął sprzeczkę 
z Lucyanem, ten objaśniał mu jako znawca 
wszelkie wady i przymioty koni różnych ras 
na świecie, i trzeba przyznać w tym wzglę
dzie miał wiele wiadomości.

Korzystajmy z tego i przypatrzmy się 
uważniej Kamilce. Nie możDa powiedzieć, 
żeby była pięknością pierwszego rzędu —  
nie, twarz ściągłą, blado matowej cery oży
wiały piękne ciemno-szafirowe oczy, a cera 
ta i oczy sprawiały dziwny kontrast wobec 
puszystych zwojów czarnych jej włosów roz
rzuconych na czole. Nos cokolwiek grzeszył 
kształtami, usta może nie tak misternie wy
cięte, ale całość przedstawiała miły wdzięk 
niewieści, połączony z niezwykłem ożywie
niem i bystrością, której w pomoc szło to 
naiwno - otwarte spojrzenie, ta niezrównana 
gra oczu, której sekret posiadają same tyl
ko kobiety. (O. d. n.)

sprowadzić do właściwej miary wszystkie w 
ciągu długiej dyskusyi objawione przesadne 
zapatrywania i parodoksa. Z innych mówców 
przemawiali tylko jako mówcy generalni 
dep. Herbst i D u n a j e w s k i ,  ostatni w dłu
gim i pięknym wywodzie oświadczając się 
przeciw ustawie i zbijając skargi przeciwni
ków z własnego kraju. W  końcu JE. p. mi
nister skarbu br. P r e t i s  dał tak niecier
pliwie oczekiwane wyjaśnienia o stanie ro
kowań w sprawie odnowienia ugody handlo- 
wo-cłowej z Węgrami. Izba z natężoną uwa
gą słuchała mowy ministra.

Prezydent przed otwarciem dyskusyi 
zakomunikował Izbie odpowiedź Nąij. Pani 
na złożony u stóp jej wyraz uczuć i lojal
ności Izby z powodu imienin. Najj. Pani 
poleciła ochmistrzowi Swemu oznajmić wys. 
Izbie Posłów najszczersze podziękowanie. 
Posłowie stojąc wysłuchali przemowy Prezesa.

Z spraw bieżących wypada nadmienić, 
że komisya dla rozpatrzenia obu przedłożeń 
g a l i c y j s k i c h  ukonstytuowała się i obrała 
przewodniczącym dep. K o c h a n o w s k i e g o ,  
zastępcą jego dep. H a a s  e g o ,  zaś prowa
dzącym pióro dep. G i e r o w s k i e g o .  Dep. 
G n i e w o s z  złożył przyrzeczenie, dep. dr. 
Euz. C z e r k a w s k i  otrzymał urlop 14 
dniowy.

Rozpoczął debatę JE. minister baron 
L a s s er. W długiej przemowie przedewszyst- 
kiem sprowadził pan minister do słusznej 
miary przesadne i mylne opinje, objawione 
w rozprawach poprzednich, scharakteryzo 
wał trafnie wszystkie dotąd proponowane 
środki zaradcze, a wreszcie zastanowił się 
nad treścią, wartością i możnością ich wy
konania. P. minister nie zapoznaje wcale 
niedogodności panujących w stosunkach gm>n 
do starostw, ale uważa to za przesadę, jeżeli 
kto mówi, że wina tego leży w ustawie 
gminnej z r. 1849 i 1862. Bar. Lasser wy
wodzi genezę dzisiejszej gminy, która jest 
istotnie „wolną gminą w wolnem państwie.” 
Ale mimo to, jak wszystko co ladzie two
rzą, tak i nasza ustawa gminna ma swe 
wady i ujemne strony. Wymaga ona napra
wy w znacznej nawet części, ale tylko w 
obrębie tych granic i z zachowaniem jej 
cech głównych i zasadniczych, tak, aby isto 
ta gminy miejscowej ani nadwerężoną ani 
zmienioną nie została. Główną wadą ustawy 
gminnej z r. 1849 i 1862 jest okolicz ość, 
iż mimo wszelkiej systematologii i definicyj, 
nie daje jasnego wyobrażenia o istocie auto 
nomii. Ustawa gminna dała tym sposobem 
powód do mniemania, jakoby wszystkie gmi
ny bez różnicy możności i intelligencyi je 
dnakowo powołane zostały do tych samych 
funkcyj. W używaniu i wykonywaniu usta 
wy leży błąd. .W skutek nieufności, jaką 
miano dawniej do biurokracyi, w r. 1862 
pogorszono jeszcze ustawę z r. 1849, ogra
niczając wpływ organów rządowych na spra
wy gminne. Za przesadę uważa mówca uty 
skiwania na ustawodawstwo gminne, na któ
re zrzucono odpowiedzialność za finansowe 
obarczenie gmin. Je9t to zwyczaj ludzki, że 
chwali się zawsze dawne, stare czasy. Uska
rżają się teraz na wzrost niem oralności, 
zbrodni i wszelakich występków. Różnica 
między dawnemi czasami a teraźniejszością 
na tem polega, że dzisiaj dowiadujemy się 
zaraz o wszystkiem (wesołość.) Dzienniki 
spekulują na ciekawość publiczności, i polu
ją na wiadomości kryminalistyczne, obli
czone na sensację czytelnika. (Powtórny 
śmiech) Tak samo ma się rzecz z ze
stawieniami statystycznemi urzędów. Ze
stawiony obraz wykazuje czasem jedynie 
to, o czem wiemy już od wielu lat. O czy
wiście, że ala gospodarka niektórych gmin 
przyczyniła się także do ich niedostatku. P. 
minister omawia dalej propozycyę, by poli- 
cyę miejscową odebrać gminom, propozycyę 
— . jak się wyraża — która odbiera gminom 
to, co im się należy według organizmu pań
stwowego. Środek zaradczy upatrywano w 
pomnożeniu urzędników administracyjnych, 
ale to nie zaradzi jeszcze złemu. Polecano 
również przymusowe łączenie gmin w gmi
ny zbiorowe. Uważam to za rzecz nie 
wykonalną. Takie zbiorowe ciała muszą 
być organiczne, gminy zbiorowe muszą 
powstać same z siebie. [Brawo]. Jeżeli się 
zaś pragnie łączenia gmin a tem samem za
bicia gmin miejscowych, to muszę oświad
czyć, że to nigdy a nigdy nie da się prze
prowadzić. [Brawo! bardzo dobrze!] Zostaw
cie gminom wiejskim ich zakres działania, 
są one jeszcze godne rozwoju. — Jako dal
szy środek proponowano utworzenie gmin 
administracyjnych. Myśl ta nie jest bezza
sadna, ale proszę pamiętać o trudnościach, 
jakie by się przytem napotkało. W  pierwszym 
rzędzie stanie na zawadzie niechęć gmin. 
Gdybym dziesięć razy takiej gminie powie
dział: jesteś gminą miejscową, i tylko przy 
pewnych sposobnościach musisz wejść w łą
czność z inną gminą, która jest gminą głó
wną, to gmina ta czuć się będzie przecież upo
śledzoną. Trudno walczyć przeciw tak wko- 
rzenionym przesądom. Niemniej nasuwa tu 
wątpliwości konieczność oddania niektórych

agend gmin administracyjnych w ręce urzęd
ników gminnych. Niebezpieczeństwo biuro
kracyi gminnej na wsi jest znane.

Jako dalszy środek zaradczy propono
wano pomnożenie starostw.

W  skutek tego w samej rzeczy powiaty 
zostałyby zmniejszone. Użyłem nieraz tego 
środka, ale wahałbym się przy każdym są
dzie powiatowym urządzić starostwo, bo mu
sielibyśmy się znowu zadłużyć na tak zna
czny wydatek. P. minister w dalszym ciągu 
swej mowy zbija twierdzenia hr. Hohenwarta, 
w dłuższym wywodzie przytaczając wskazane 
przez tegoż mówcę urządzenia pruskie. —  
Przechodząc do kwestyi dualizmu oświadcza, 
że nie zapoznaje jego szkodliwości, niemiał- 
by nic przeciw wciągnięciu wydziałów kra
jowych do namiestnictwa, ale na jeden punkt 
w żaden sposób zgodzić się nie może, to 
jest na odpowiedzialność namiestnika przed 
Sejmem. Odpowiedzialność urzędnika przed 
ciałem prawodawczem wymaga takiego sta
nowiska, że między nim a koroną niema u- 
rzędnika wyższego. Dla tego namiestnik taki 
byłby ministrem krajowym. Konsekwentnie 
przeprowadziwszy tę zasadę u nas, mielibyś
my siedmnaście krajowych władz rządowych 
—  gdzie zostałaby się wtedy władza pań
stwowa? Gdyby hr. Hohenwart odpowiedział 
na to: nie myślałem pod tem ministra kra
jowego, to zapytałbym go, czy wierzy isto
tnie, że można rządzić przy pomocy siedm- 
nastu namiestników, którzy odpowiedzialni 
są komu innemu? Można coś podobnego 
twierdzić, dopóki się nie jest ministrem. Na
miestnik musi być odpowiedzialnym ministro
wi i to bezpośrednio. Inna odpowiedzialność 
nie jest żadną odpowiedzialnością. W  końcu br. 
Lasser omawia projekt wydziału i powiada, że 
jeżeli się nie chce upatrywać w nim uniwersal
nego środka lekarskiego, jeżeli się nie zamierza 
obalić całego organizmu w głównych jego 
zasadach, to oświadczyć się musi za propo- 
zycyami wydziałowemi, które częściowo i 
zwolna zaradzić mogą niedostatkom. Ale do 
skuteczności tego środka potrzeba, aby zni
kła owa wieczna nieufność, jakoby chciano 
naruszyć uprawnioną autonomię na korzyść 
biurokracyi. Ludność zwolna tylko przyzwy
czaić i poznać się musi na korzyści, 
Projekt wydziałowy jest tylko eksperymen
tem, do którego musimy się uciec, jeżeli nie 
chcemy wiecznie zostać przy starych wa
dach. Co się tyczy kompeteneyi, to otworzy
cie mi panowie drogę, przyjmując wniosek 
wydziału, i dacie mi pożądaną wskazówkę. 
Ogólnym wnioskiem: „Rządzie, bądź ty mą
drym “ , nic mi panowie nie pomożecie; o ile 
mogę być mądrym, już nim jestem. Ale m a
jąc polecenie i wskazówkę będę studyował 
kwestyę w szczegółach, i zaproponuję doda
tek do ustawy o adininistracyi politycznej, 
nie zmieniający organizmu samego. Będę się 
starał o potrzebne środki do częściowego 
przeprowadzenia, a zresztą mogę działać w 
drodze rozporządzeń. Sądzę, że najlepiej zro
bię, gdy przedłożę panom rodzaj punktacyj 
tego co mogę zdziałać w drodze rozporzą
dzenia. Przedstawiam sobie rzecz w ten spo
sób: w siedzibie sądów powiatowych ustano
wi się organa polityczne podporządkowane 
starostwom. Te organa głównie mają 
czuwać nad bezpieczeństwem publiczuem, 
mają pełuiąć fnukcye prokuratorskie przy 
przekroczeniach ustawy karnej. Nie wszy
stkie jednak gtuiny chciałbym uwolnić od 
mandatu karnego , tjlk o  gminy m a łe , 
które nie mogą wypełnić tego zadania. Usta
wodawstwu krajowemu zostawia się orzecze
nie, o ile te organa polityczne wpływ w y
wierać mają na administracyę autonomiczną. 
Znajdzie się już zakres, w którym właściwy 
urzędnik dość będzie miał do czynienia. 
Ustanowienie tych komisarzy da się prze
prowadzić przy współdziałaniu admiuistracyi 
państwowej, bez najmniejszego naruszania isto
ty organizmu instytucyj gminnych. Uczyniłem 
swoje; moi panowie, zróbcie wy teraz, co do 
was należy. (Żywe oklaski na lewicy i 
w centrum).

Po zakończeniu mowy bar. Lassera 
dep. Perger wniósł zamknięcie dyskussyi. 
Zapisani jeszcze do głosu przeciw temu 
wnioskowi wybrali tedy mówcą jenerałnym 
dep. dr. D u n a j e w s k i e g o .  Za wnioskiem 
przemawiał dep. dr. H erbst, który czyni 
uwagę, że jeżeli tylko pozytywne wnioski 
w czemkolwiek mają być postawione, to 
natychmiast prawica objawia najróżnoro
dniejsze i sprzeczne ze sobą zapatrywania. 
I w niniejszej sprawie okazała się ta różno
rodność zapatrywań, nietylko co do środ
ków, lecz także co do kompetencji. Mówca 
wylicza przytem objawione zdania i polemi
zuje po większej części z wywodami hr. 
Hohenwarta, mianowicie z twierdzeniem jego 
o kompeteneyi Rady państwa. Skoro Ra
dzie państwa przekazane są „zarysy 
główne*1 organizacyi politycznej, to tem 
samem należy do niej cale ustawo
dawstwo, bo wszystko, co nie należy do 
zarysów głównych, należy do egzekutywy. 
Mówca wspomina na dowód słuszności tego 
zdania o genezie przytoczonego postanowię-



nia ustawy zasadniczej, i mówi, że nie jest 
to usus lub abusus, jak hrabia Hohen- 
wart nazywa kompetencję Rady państwa 
do ustawodawstwa w sprawach organizacyi 
administracyjnej. Przechodząc do innego pun
ktu, oświadcza mówca, że odpowiedzialność 
namiestnika przed Sejmem nie tylko pod 
względem administracyjnym ale także pod 
względem konstytucyjnym nie jest wyko
nalną.

Potem zabiera głos dep. dr. D u n a 
j e w s k i  i zaczyna od uwagi, że mimo wa
żności przedmiotu, obrady nad nim w obe
cnej chwili, gdy wszystkich uwaga skiero
waną na ster nawy państwa, są nie zupeł
nie na czasie. Byłoby lepiej naśladować przy
najmniej w tern Węgrów, żeby na początku 
sessyi odraczano pełne posiedzenia, a za to 
tern pilniej pracowano w komisyach, by naj
ważniejsze ustawy rychło dostały się do 
Izby. Dziwacznem wydaje się mówcy to, że 
parlament narzuca ministrowi pomnożenie 
liczby urzędników. Tendencja wniosku ko
misyjnego zdaje się być w ogólności skiero
waną uo powolnego przeniesienia admini
stracji na to stanowisko, z którego wyco
fano ją przed szesnastu laty z wielkim mo
zołem. W G alicji projekt kom isji napotka 
na opozycyę, ponieważ istnieje tam nie hęć 
ku biurokracji, uzasadniona doświadcze
niami tylu lat. -— Uznajemy konieczność re
formy, ale napotykamy na trudności nieprze
zwyciężone dotąd. W  sejmie galicyjskim kilka 
razy stawiano wnioski, dążące cło zaprowa
dzenia większej kontroli w zarządzie gmin i 
do stworzenia silniejszej egzekutywy. Wszy
stkie te wnioski rozbiły się nie o niechęć 
kraju lub sejmu, ale o mylne zapatrywanie 
rządu. Autonomię gminy miejscowej rząd 
podnosi skwapliwie, podczas gdy autonomia 
gminy okręgowej lub zbiorowej nie wydaje się 
mu pożądaną. Tu szukać należy zasadnicze
go błędu, który stoi na przeszkodzie wszel
kiej reformie administracyi.

Mówca będzie zatem głosował przeciw 
wnioskowi z formalnych i przedmiotowych 
powodów. W  blizko półtoragodzinnej mowie 
dowodził niestosowności wniosku zwłaszcza 
dla Galicyi, przytaczając nadto, jak w tym 
kraju, pomimo różnych niedostatków, rozwija, 
się coraz więcej życie autonomiczne, i jak 
rośnie ufność ludności do Wydziału krajo
wego. Przy tej sposobności zwraca się mó
wca przeciw skargom dep. Zaklińskiego i 
hr. Mieroszewskiego. Nic dziwnego, że będąc 
dawniej posłem do sejmu, zanosi się teraz 
skargi przed forum wiedeńskie, gdy się upa
dło przy wyborach; a tak samo nie zadziwi 
nikogo, jeżeli prezes Rady powiatowej prze
konawszy się, że nie wiedzie mu się z teo- 
r y ą : Biegen oder brechen —  sam wreszcie 
opuszcza swoje stanowisko. (Wesołość na ła
wach polskich). Co do oskarżeń, jakie pod
niósł hr. Mieroszewski przeciw staroście rze
szowskiemu , to powiada m ówca, że zna 
tego urzędnika, że należy do najcelniejszych 
i że świetne stosunki nie zmuszają go wcale 
do służby rządowej, i że tylko z poczucia 
obywatelskiego chce służyć krajowi i monar
sze. Mówca postarał się o dokładną infor- 
macyę w sprawie zakwestyonowanego wyboru, 
i daje wyjaśnienia usprawiedliwiające postę
powanie owego starosty. Zastanawia się przy- 
tem mówca, czy nietykalność posła może się 
tak daleko posuwać, ażeby mu wolno było 
bez dowodów w ręku uderzać na urzędnika 
pełniącego swą powinność.

W dalszym ciągu rozprawy dep. Heils- 
berg i tow. interpelują ministra spraw we
wnętrznych, czy istnieje okólnik ogranicza
jący prawo wnoszenia petycyi mianowicie w 
sprawie ugody z Węgrami. P. minister bar. 
Lasser odpowiada, że o tym okólniku ani 
słowa nie wie. [Śmiech],

Dalej interpeluje dep. S t e u d e l i  tow. 
czy minister handlu gotów jest wskazać przy
czynę odmówienia koncessyi wiedeńskiemu 
towarzystwu kolei konnej do założenia nowej 
linii przez Elisabethbriicke do ulicy Hunds- 
thurm i czy przedłoży ustawę normującą 
stosunki kolej i konnych.

Wreszcie zabiera głos minister bar. 
Pretis w celu dania wyjaśnień o ugodzie z 
W ęgrami.

Minister skarbu br. P r e t i s :  Na pier- 
wszem posiedzeniu obecnej sesyi przyrze
kliśmy dać Izbie wyjaśnienia o toczących się 
rokowaniach w sprawie ugody z Węgrami. 
Otóż przystępuję do spełnienia tego przy
rzeczenia. Rząd węgierski już 30 maja 1875 
r. życzył sobie zmiany niektórych postanowień 
traktatu handlowo-cłowego uzasadniając swe 
żądanie tem, że przy przewozie niektórymi 
artykułów, jak piwa i cukru, dochody podat
kowe Węgier są upośledzone.

Na wniosek zmniejszenia cła przy po- 
zycyach mających cechę cła ochronnego bli
sko o 5 proc. wartości i na pretensye do 
części dochodów z podatku konsumcyjnego 
Rząd nie mógł się zgodzić. W ogóle Rząd 
ściśle uważał na to, aby nie stracono łącz
ności, w jakiej zostaje kwestya kwoty z spra
wą traktatu handlowego. Ponieważ rokowa
nia w tej sprawie nie doprowadziły do celu 
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Rząd węgierski pismem z d. 29 maja 1875 
r. wypowiedział traktat handlowy, wyrazi
wszy zarazem życzenie zawiązania rokowań
0 zawarcie nowego traktatu. W skutek tego 
na początku b. r. rozpoczęto układy. Zgo
dzono się aby wszystkie części ugody, sto
jące ze sobą w nierozłączonym związku, jak 
kwestya kwoty i kwestya bankowa razem 
wzięte zostały pod obrady. Z powodu tych 
rokowań, i ponieważ ciałom ustawodawczym 
wypadało zostawić czas do zastanowienia 
się nad rezultatem obrad, przyjęto, jakoby 
wypowiedzenie nastąpiło było dopiero 1 lipca 
1876 a nie 1 grudnia 1876. Rezultat obrad jest 
następujący: Istniejący traktat handlowo- 
cłowy ma być odnowiony na dalsze 10 
lat bez możności zerwania go pierwej, 
przy czem w ogólności postanowienia za
warte w ugodzie z 24 grudnia 1867 zostaną 
nadal utrzymane. Uregulowane być mają 
nową ustawą stosunki wzajemnych spółek i 
stowarzyszeń akcyjnych gospodarskich, za
bezpieczenia zarobkowe itd. na zasadzie 
równości w obu częściach monarchii. Dalej 
oba rządy zgodziły się na projekt ogólnej 
taryfy cłowej dla obrębu monarchii, który 
będzie zarazem uważany za taryfę minimalną 
przy zawarciu traktatów handlowych z ob- 
cemi państwami. Zgodzono się dalej na pod
wyższenie cła od niektórych artykułów kon- 
sumcyjuych, aby podnieść wspólne dochody, 
z drugiej strony zaś starano się ustanowić 
ochronę dla niektórych gałęzi przemysło
wych , które tego niezbędnie potrzebują. 
Wreszcie zgodzono s ię , aby cła pobierano 
w złocie.

Projekt zrewidowanej taryfy cłowej 
równocześnie z traktatami międzynarodowemi 
przedłożony zostanie ciałom ustawodawczym, 
aby miały całkowity obraz o polityce cło 
wej, której w przyszłości trzymać się ma 
monarchia austryacko-węgierska. Minister 
wspomina dalej o stanie układów toczących 
się z obcemi mocarstwami, którym wypowie
dziano traktaty handlowe. Podatek od cukru
1 okowity uregulowano w ten sposób aby 
stosunek między podatkiem a udzielić się 
mającym zwrotem tegoż przy eiporcie od
był się w sposób odpowiedni. W projekcie 
do ustawy o podatku od okowity uwzględ
nione są w wyższym stopniu niż dotąd iu- 
teresa wiejskiego gospodarza, podczas gdy 
zaprowadzenie fakultatywnego podatku od 
produktów nmożebnia dogodniejsze użycie 
wyrobów niższej jakości.

Jako konsekwencya podwyższenia cła 
od oleju skalnego zaprowadzona być musiała 
opłata od wewnętrznej konsumcyi olejów 
skalnych.

Co się tyczy przyczyniania się do wy
datków wspólnych, to zatrzymano przy dal- 
szem trwaniu podatków konsumcyjnych tak 
stosunek kwoty, jak i odciąganie restytuo
wanych podatków z wspólnych dochodów cel
nych. Ponieważ jednak stosunki exportu, 
mianowicie co do cukru od r. 1867 znacznie 
się zmieniły, uważano za stosowne zmienić 
sposób doliczania sum restytuowanych z do
chodów celnych za cukier, okowitę i piwo 
wten sposób, aby doliczanie to odpowiadało 
obustronnym stosunkom produkcyjnym.

Co się tyczy długu 80-milionowego, p. 
minister daje znane już po większej części 
wyjaśnienia, mianowicie wspomina ó zgo
dzeniu się na sąd polubowny. Jeżeli sąd za 
padnie na korzyść Austryi, to Węgry we
zmą z tego długu na siebie 30% , jeżeli zaś 
na korzyść Węgier, to Austrya sama będzie 
musiała cały dług zapłacić. Wszystkie od
nośne ustawy przedłoży rząd Izbie w sty
czniu następnego rok u , a nawet taryfa cło- 
wa przyjdzie na stół Izby, nim jeszcze Izba 
poweźmie ostateczną uchwałę w kwestyi 
wszystkich innych przedłożeń ugodowych.

Następne posiedzenie we w t o r e k .

Na posiedzeniu k o m i s y i  b u d ż e t o  
we j  Izby deputowanych w d. 18 b. m. po
stawiono jako p o k r y c i e  budżetu minister
stwa wyznań i oświecenia przy pozycyi: 
.Uniwersytety* 97,000 złr. w ordynaryum a 
1000 złr. w ekstraordynaryum; .W ydziały 
teologiczne* 11,200 złr.; „Akademie techni 
czne“ 113,500 złr.; .Akademia sztuk pię
knych w Wiedniu* 2800 i 5000 złr.; „Szko
ły średnie* a mianowicie „Gimnazya i real
ne gimnazya* 454,000 z łr .; „Szkołyrealne* 
201,000 z łr .; „Komisye egzaminacyjne* 6700 
złr.; „Szkoły marynarskie* 1200 z łr .; „Spe- 
cyalne zakłady naukowe* a t o : Szkoły aku
szerek 250 złr., Zakład techniczny w Kra
kowie 450 z łr ., Szkoła sztuk pięknych w 
Krakowie 120 złr., Szkoły rysunków 1700 
z łr . , Szkoła artystyczno przemysłowa w 
Wiedniu 2000 z łr ., Przemysłowe zakłady 
naukowe 3500, handlowe zakłady naukowe 
9000 złr.

Dr. W i 1 d a u e r zdawał następnie 
sprawę a pozycyi „Centralny zarząd mini
sterstwa wyznań i oświecenia i proponował, 
ażeby jako wymogi wstawić przy pozycyi 1, 
jako ordynaryum kwotę 230,000 złr. a jako 
ekstraordynaryum kwotę 24000 złr. Kwoty
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te przyjęto. Na nadzór szkolny przyzwolono 
kwotę 640,000 złr. Dla akademii umiejętno
ści wstawiouo 75000 złr. na ordynaryum 
a 6000 złr. w ekstraordynaryum; dla mu
zeum sztuki i przemysłu 79,380 i 7450 złr.; 
dla centralnej komisy’ i dyrekcji admini
stracyjnej statystyki 74,800 złr. Dla pań
stwowego zakładu geologicznego wstawiono 
50,500 złr., dla centralnego zakładu meteo
rologicznego 22,600 i 5200 złr., dla central
nej komisyi, która zajmuje się wyszukiwa
niem i konserwacyą historycznych pomni
ków 9000 złr.

Na posiedzeniu tej samej komisyi w d. 
20 b. m. na którem byli obecni pp. mini
strowie br. L a s s e r ,  dr. U n g e r  i br. P r e 
t i s  przedłożył dep. K u r a n d a  budżet Dwo
ru cesarskiego i nadwornej kancelaryi. Kwo
ty preliminowane przyjęto bez rozpraw. Ten 
sam refereut zdawał następnie sprawę o 
budżecie Rady państwa. Po krótkiej rozpra
wie wstawiono kwotę 800,000 zlr. na dalszą 
budowę gmachu parlamentarnego. Pozycyę 
„Trybunał państwuwy* przyjęto bez zmiany.

Przy rozdziale „Rada ministrów* po
zycji 3 „Radca ministeryalny“ (kierownik 
biura prasowego) nadmienił sprawozdawca 
dr. K u r a n d a ,  że słowa umieszczone w na
wiasie uważać musi za niewłaściwe. Przy 
tej sposobności muszę także poruszyć stosu
nek dzienników póiurzędowyck i wskazać, 
że np. Politische Correspondenz uchodząca 
za organ półurzędowy, podała w tym roku 
kilka razy korespondencje i telegramy, któ
re, jak się później pokazało, były niepra
wdziwe. Uwłacza to powadze dzienników pół- 
urzęduwych, jeżeli w duiu następnym muszą 
odwoływać swe własue doniesienia. Przy tej 
sposobności muszę także wrócić do przed
miotu już dawniej poruszonego, w tej na 
dziei, że obecny p. minister da stanowcze 
wyjaśnienia. Mam tu na myśli znany okól
nik w sprawach prasowych. Nie stawiałem 
wniosku do rozpoczęcia obrad w izbie, albo
wiem wiedziałem, że nadarzy się stanowcza 
chwila, w której będzie można rząd prosić 
o wyjaśnienie.

Dep dr. C i s k r a  przedkłada telegram, 
który dziś otrzymał od dep. B a  j a m o  n- 
t i ’ ego ,  a który zawiera doniesienie, że re
daktorowi dziennika Aw enire  zagrożono 
więzieniem, jeżeli nie przestanie pisać w du
chu nieprzyjaznym. Mówca zapytuje tedy, 
jakim sposobem może rząd takiemi pogróż
kami zmuszać redaktora do milezema? Co 
do okóluika w sprawach prasowych, nie poj
muje mówca do dnia dzisiejszego, jakim spo
sobem zdołał rząd w obec istniejących 
ustaw wydać nakaz, ażeby władze polityczne 
wpływały na prokuratorye państwowe; wszak
że te prokuratorye mają działać całkiem swo
bodnie i niezawiśle. Ubolewa także nad ten’ , 
że organa półurzędowe robią gwałtowne 
wycieczki tak przeciw całemu parlamentowi 
jakoteż przeciw pewnym deputowanym, wszak
że osoba deputowanego nie powinna wcho
dzić w grę podczas obrad i dyskusyj nad 
sprawami państwowemi. Te same organa u- 
derzają także na deputowanych należących 
do stronnictwa wiernokonstytucyjnego , tak, 
że mówca nie wie obecnie właściwie, jak 
pan minister zapatruje się na to stronni
ctwo wiernokonstytucyjne „w nowem jego 
pojęciu*.

Minister br. L a s s e r :  Zdaje mi się, 
że niektórzy panowie deputowani chcą mnie 
zrobić odpowiedzialnym za wszystko to, co 
wrzekomo ma się dziać w Dalmacyi, a przy
najmniej chcą ci panowie zidentyfikować 
mnie z baronem ltodiczem. Staję w obronie 
bar. Rodicza o ile mi to nakazuje mój obo
wiązek jako ministra, ale nie pozwolę iden
tyfikować się z żadnym namiestnikiem. Przed 
godziną omawiano w komisyi petycyjnej te
legram wysłany przez pan B a j a m o n t i ’ e- 
g o  do dr. G i s  k r y  a obecnie, przy obra
dach nad budżetem kierownictwa biura pra
sowego, wyjęto ustęp z tego telegramu, któ
ry omawia sprawy dzieuuika A w enire , cho
ciaż jasną jest rzecaą, że biuro prasowe nie 
ma zgoła nic wspólnego z konfiskatami tego 
dziennika ani też z groźbami, jakim miał 
uledz jego redaktor. Co do wzmianki o stron
nictwie wiernokonstytucyjnem w nowem po
jęciu, odwołuję się do pamięci obecnych 
członków komisyi, czy powiedzenie moje i to 
w dodatku podczas zwykłej „konwersacyi* 
zasługuje na „tak przychylną interpretacyę?* 
Wówczas mówiłem o stronnictwach w Dal
macyi i chodziło mi o wskazanie, które stron
nictwa w Dalmacyi nazwać można antikon- 
stytucy juem i; przy omawianiu tych spraw 
zastrzegłem się wyraźnie przeciw temu, że 
uważam każdego Dalmatyńca, który nie na 
leży do stronnictwa autonomicznego (Baja- 
monti, przedtem Lapeuua), za przeciwnika 
konsty tucyi. Wskazywałem przy tem na stron
nictwo pośrednie, nie zaliczające się do zwo
lenników Bajamonti’ego, na stronnictwo, któ
rego członkowie zasiadają w Izbie deputo
wanych i należą do klubu centrum a więc 
do stronnictwa wiernokonstytucyjnego, stauo 
wiącego większość w tej Izbie; dodałem 
przy tem, że nawet i tych Dalmatyńców, któ

rzy w tej Izbie nie należą do stronnictwa 
wiernokonstytucyjnego, z stanowiska rządo
wego należy zaliczać do tego stronnictwa 
z uwagi na to, że przez czynny udział w 
życiu konstytucyj nem różnią się od tych, 
którzy po prostu negują całą konstytucyę i 
nie chcą brać udziału w pracach parlamen
tarnych. Owóż w tym duchu należy pojm o
wać moje przemówienie z cokolwiek większą 
przychylnością.

Minister dr. U n g e r  korzysta chętnie 
z sposobności wypowiedzenia swego zdania 
na niektóre uwagi dr. Kurandy i dr. Giskry. 
Przedewszystkiem musi skonstatować, że nie 
zajmuje się wyłącznie sprawami prasowemi, 
albowiem kierownictwo spraw prasowych, 
należy do prezydyum Rady ministrów a oso
bne kierownictwa istnieją dla spraw przed- 
litawskich i dla spraw wspólnych. Tem po
wiedzeniem uiechce mówca zwalać odpowie
dzialności na inuych, lecz tylko jasno zazna
czyć swoje stanowisko. Powiedziano całkiem 
słusznie, że dziennikarstwo jest potęgą, ale 
wszyscy ci, którzy mają z niem do czynie
nia, zgodzą się także na to, że jest to po
tęga bardzo czuła i drażiiwa i że w każdej 
chwili może powstać casus belli. Co do pół- 
urzędowego dziennika Politische G orrcsp , 
nadmienia p. minister, że rząd, chcąc usu
nąć od siebie podejrzenie, iż udziela wiado
mości tylko pewnym, przyjaźnie usposobio
nym dziennikom, (bo hołduje zasadzie, iż 
należy dziennikarstwo traktować z równą 
uprzejmością), postanowił wszystkie swe do
niesienia podawać dziennikom równocześnie. 
W tym celu powstała Polit. Corr. Co do 
zarzutów uczynionych temu czasopismu przez 
dr. Kuraudg, zdziwił się mówca nie mało, 
iż wyszły właśuie z ust męża, obznajomio 
nego z sprawami dziennikarskiemi. Na czele 
każdego numeru Polit. Corr. jest wydruko
wane następujące oświadczenie: „Wszystkie 
doniesienia oznaczone literami P. C. są do
niesieniami urzędowemi, a za doniesienia 
oznaczone literami O. M. odpowiada wy łą
cznie redakcja.* Jakżeż można rząd robić 
odpowiedzialnym za pomyłkę redakcyi albo 
za niewiadomość czytelnika, skoro sama re
dakcja oświadcza jak najwyraźniej, że do
niesienia pod znakiem P. C. są doniesienia
mi rządów emi a wiadomość pod znakiem
O. M. rządu wcale nie obchodzi? Rządowi 
nie przyszło nigdy nawet na myśl stwa
rzać osobne organa jedynie w tym celu, 
ażeby chwaliły wszystko to, co rząd zro
b i , ażeby podnosiły wszystko jako do- 
skunałe, albo ażeby drukowały hymny po
chwalne dla samych ministrów. Przeciwnie, 
rząd jest przekonany, że uzuanie ze strony 
właśnie takich organów, które nie sprzyjają 
rządowi, jest daleko skuteczniejsze, uiż cały 
szereg zamówionych hymnów pochwalnych. 
Nigdy też nie wydawał rząd nakazu, ażeby 
dzienniki uderzały na parlament albo na 
deputowanych i musiałbym — tak powiada 
dalej p. minister —  sprzeniewierzyć się m o
jej przeszłości i własnemu najgłębszemu 
przekonaniu, gdybym kiedykolwiek wydał 
podobny nakaz. Tak n. p. podczas rozpraw 
nad kwestyą wschodnią był rząd w intere
sie samego parlamentu tego zdania, że by
łoby daleko lepiej, gdyby rozprawa ta zo
stała zaniechaną. Zdanie to wypowiedział 
rząd otwarcie i zdaje się, że niektóre dzien
niki półurzędowe wzięły to za powód do 
wystąpienia przeciw Izbie i niektórym pp. 
deputowanym w sposób niewłaściwy, chociaż 
rządu nie może z tego powodu trafić naj
mniejszy zarzut. Tym panom, którzy zajmu
ją się bliżej dziennikarstwem, zapewne wia
domo, jak u-uduo jest redaktorowi odpowia
dać za każdy artykuł umieszczony w dzien
niku; często pojawiają się artykuły, o któ
rych utrzymuje sam redaktor, że bez jego 
wiedzy a nawet wbrew jego zamiarom i in- 
teneyom dostał się do dziennika. A  cóż do
piero ma uczynić rząd, ażeby wybrnąć z te
go wszystkiego, co uchodzi za wiadomość 
urzędową? W zwykłem pożyciu z ludźmi 
uie możua przecież być niemym i głuchym 
a cóż zrobić ua wypadek, jeżeli każde słówko 
może się stać powodem do umieszczenia nie
właściwego artykułu. I tak n. p. pojawiają 
się w dziennikach czeskich lub południowo- 
niemieckich, które całkiem błędnie uchodzą 
za organa półurzędowe, artykuły dość przy- 
jafne, a rząd nie wie do dnia dzisiejszego, 
kto jest autorem tych artykułów, chociaż 
utrzymują niektórzy, że sam rząd je  pisze. 
Pomiędzy publicznością utrzymuje się mnie
manie,^ a przebija ono także z dzisiejszego 
przemówienia dr. Giskry, że konfiskaty dzien
ników wychudzą od rządu a słyszałem dość 
często, że bywają mnie przypisywane. Mu
szę oświadczyć, że kierownictwo spraw pra
sowych nie ma nic wspólnego z konfiskata
mi; jest to wyłącznie rzeczą prokuratoryi 
państwa

Przechodząc do okólnika w sprawie 
dziennikarstwa, uprasza pan minister, ażeby 
deputowani nabrali już raz przekonania, że 
okólnik ten został wydany jedynie w skutek 
zajść w Tyrolu i Dalmacyi a jeżeli jeden 
z bardzo poważnych dzienników podniósł, że



okólnik wydano d. 29 lipca a wówczas nie 
było jeszcze niepokojów w Tyrolu, to nale
ży niezapominać, źe właśnie ów poważny 
dziennis został już d. 21 lipca skonfiskowa
ny za podanie nieprzyjaźnej odezwy z połu
dniowego Tyrolu. Równie ważne powody na
stręczało dziennikarstwo dalmatyńskie, zwła
szcza wobec zajść na Wschodzie. Wydaniem 
tego okólnika nie popełniono aktu nielegal- j  

nego, albowiem §§ 487 i 488 procedury kar
nej, uchwalonej przez Izbę deputowanych, 
wskazują wyraźnie, źe władze polityczne 
mają w podobnych wypadkach wspierać 
prokuratorye państwowe. Okólnikiem tym
przypomniano tylko prawne postanowi 
Wyrządza się rządowi i pojedynczym mini
strom wielką krzywdę, przedstawiając to ja 
ko zapowiedź reakcyi i upatrując w tern 
usilną dążność, do zatrzymania teki ministe- 
ryalnej za jakąkolwiek bądź cenę Reakcyjne 
tendencye nie zajmą nigdy w duszy mojej 
miejsca idei postępowych, ani ja  ani moi 
koledzy nie poświęcimy tych idei samolu
bnym celom. Jeżeli ktoś wśród skwaru słońca, 
aby się uchronić od sp iek i, zapuści firanki 
albo zamkuie okiennice, a przy tern nie wy
głasza hymnów pochwalnych na cześć słoń
ca, na jego ożywcze promienie, na wspania
łą kulę ognistą i t, p. —  to nawet najza
gorzalszy wielbiciel promieni słonecznych 
nie zarzuci mu jeszcze, że jest wrogiem 
słońca i światła a zwolennikiem ciemnoty. 
P. minister skończył oświadczeniem, że okól 
nik, o którym mowa, był skierowany jedy
nie przeciw dziennikarstwu wrogiemu pań
stwu.

Przewodniczący komissyi dr. H e r b s t  
oświadczył, że musi również wyrazić ubole 
wanie, iż niektóre organa, niezrozumiawszy 
dokładnie słów reprezentantów rządowych, 
dopusaczają się wycieczek przeciw Izbie de
putowanych i niektórym członkom tej Izby

Przy głosowaniu przyjęto pozycyę „pre 
zydyum Rady ministrów* w myśl wniosku 
sprawozdawcy.

Przy pozycji „fundusz dyspozycyjny, 
preliminowanej w wysokości 50.000 zł,, po 
stawił dep. S k e n e  wniosek, ażeby komisya 
Wykreśliła tę kwotę.

Minister spraw wewnętrznych, dr. br, 
L a s s e r  z ł o ż y ł  w y r a ź n i e  w i m i e 
n i u  c a ł e g o  m i n i s t e r s t w a  nastę
pujące oświadczenie: „Chociaż samo głoso
wanie za funduszem dyspozycyjnym dla Ra
dy ministrów, a więc dla całego minister
stwa, nie zawiera jeszcze w sobie wotum za
ufania, albowiem jest to rzeczą sumienia 
każdego deputowanego, jak i za czem gło 
suje, to przecież, gdyby Izba deputowanych 
na wniosek komissyi budżetowej nie uohwa 
liła funduszu dyspozycyjnego, ministerstwo 
uważać by to musiało za stanowcze wotum 
nieufności i wiedziałoby, co mu uczynić 'wy
pada.*

Przy głosowaniu przyjęła komissya po 
zycyę „fundusz dyspozycyjny* znaczną wię 
kszością głosów.

Mahonowi. Marszałek nie znał dotychczas 
osobiście przywódzcy republikańskiej więk
szości w Izbie, skorzystano więc ze sposo 
bności, aby na neutralnym terenie zaznajo
mić exdyktatora z obecnym szefem władzy 
wykonawczej we Franeyi. Gambetta zapro
szony został na tę uroczystość w charakte
rze prezesa komissyi budżetowej. Marszałek 
przybył do Serres w towarzystwie ministra 
oświaty Waddingtona, a po skończonej ce
remonii minister przedstawił Gambettę mar
szałkowi. Po wymienieniu kilku słów kon- 
wencyonalnych, skłonił się Mac-Mahoń no
wemu swemu znajomemu i odszedł. Kore 

postanowienia. | spondentowi Koln. Ztg. zdawało się, źe do 
strzegł, jakoby marszałek chciał był przy 
pożegnania podać rękę Gambecie, ten je 
dnak , zdaje s i ę , nie widział tego ruchu. 
Prasa monarchiczna i klerykalaa wielce jest 
niezadowoloną z tego spotkania; organ Du- 
panlonpa Defense powiada złośliwie, że mar
szałek nie poznał zapewne deputowanego 
z Belleville we fraku i białej krawacie, a 
Univers artykuł o tem spotkaniu kończy 
wykrzyknikiem „pauvre France 1“

—  Przy wyborze uzupełniającym se
natora w depart. Doubs (Besancon), wyszedł 
z urny 19 b. m kandydat klerykaluo legi- 
tymistyczny Merode. Otrzymał on 395 g ło 
sów przeciw 302, które padły na kontrkan
dydata, republikanina. Wybór ten jest klę
ską dla republikanów, którzy utracili prze
zeń jeduo krzesło w senacie. Przy wyborach 
w styczniu b. r. wybrany został w tym de
partamencie kandydat republikański 362 
głosam i; p. Merode otrzymał wówczas tylko 
345 głosów.

—  W departamencie Gers pojawiły się 
ostatniemi czasy groźne demonstracje bona- 
partystowskie. Tłumy wieśniaków, uzbrojo
nych w broń pa ln ą , pod dowództwem na
czelników z własnego grona wybranych, 
przeciągały kraj niosąc godła cesarstwa, 
wśród okrzyków „ Vive VEmpereur 1 A  bas 
la republique\ Jeden z tych oddziałów udał 
się 22 z. m. do wsi O llin , gdzie mieszka j  

deputowany bonapartystowski Peyrusse, wzno
sił przed mieszkaniem jego okrzyki na cześć 
cesarza, dał salwę i odgrażał się na wszy
stkich, którzyby śmieli popierać republikę 
Zdaje się, że był to tylko epilog nader go
rącej walki wyborczej w tym departamen 
cie, i że wypadek ten nie miał tak wielkie
go znaczenia, jakie nadaćby mu chciała pra
sa republikańska.

Radeckim. Należy on do starszych generałów. 
Dotychczas był dowódcą 9 dywizyi piechoty 
w Połtawie.

Generał porucznik baron K r u d e n e r ,  
(Mikołaj Pawłowicz) dowódca IX  korpusu 
jest Kurlaudczykiem. Dotychczas stał w W il
nie jako komendant 27 dywizyi piechoty. 
Zresztą osobistość mało znana.

Książę Semion Mikołajewicz W o r o n -  
c o w ,  dowódca X  korpusu jest synem zna
nego % bojów kaukazkich feldmarszałka ks. 
Woroncowa. Jenerał ten, około 50 lat wieku, 
rozpoczął wojskową karyeryę 1844 r. pod 
okiem swego ojca na Kaukazie, r. 1849 był 
majorem, a r. 1852 już generał majorem 
W wojnie krymskiej dowodził brygadą re
zerwy korpusu gwardyi. Głośniejszym niż 
z czynów wojennych jest z procesu, jaki pro
wadził r. 1862 przed sądem paryzkim z ks. 
Dołgorukim.

Dowódzca X I korpusu ks. Michał Sz a -  
c h o w s k o j  - G l e b o w  - S t r e s z n e w ,  jest 
tylko generał-majorem. Jest on nsjmłodszym 
z wszystkich wyżej wymienionych generałów, 
liczy bowiem dopiero lat 38. Wywodzi się 
wprost z linii męzkiej Ruryka, założyciela 
państwa rossyjskiego. Nazwisko Glebow- 
Stresznew przyłączył do swego rodzinnego 
nazwiska dopiero po swem ożenieniu z dzie 
dziczką wygasłego po mieczu domu Glebow- 
Stresznew. Należy do największych w Rossyi 
magnatów. W  tarczy jego herbowej znajduje 
się niedźwiedź rossyjski (jako godło dawnych 
kniaziów na Jarosławiu) i koroua książęca 
z płaszczem podbitym gronostajami, tudzież

!być szybko uskutecznionym, gdyby rząd nie 
potrzebował jeszcze większych sum na pro
wadzenie wojny.*

(Glos rossy jsk i o wojnie).
Pietiersburg-kija Wiedom. widzą się 

spowodowane wystąpić przeciw pewnemu za- 
niepoKojeniu opinii publicznej z powodu gro
żącej wojny. ^

„Uspokójcie się, piszą, wprawdzie nie 
jesteśmy gotowi „aż do ostatniego guzika 
przy kamaszach* jak Francuzi w r. 1870, 
ale aż do ostatniego żołnierza jesteśmy przy
gotowani i potrafimy spełnić wolę cesarza i 
stanąć w obronie interesów ojczyzny. Minęły 
te czasy, w których można się było chwalić 
„że zarzucimy wroga czapkami.* Wojna jest 
ciężkiem dziełem, na które energia całego 
narodu skoncentrowaną być winna. Cokol
wiek by mówiono o złej organizacyi i sła
bości Turcyi i jej armii, nie wolno nam za
pominać, że Turcy walczyć będą w własnym 
kraju, że walczyć będą o własną egzysten- 
cyę i czynić olbrzymie wysilenia. Zresztą 
Turcya będzie miała sprzymierzeńców i to 
wcale potężnych. Czy ci sprzymierzeńcy nie 
skorzystają z pierwszego zachwiania się szali 
powodzenia, aby otwarcie przeciw nam wy
stąpić? Tylko powodzenie, i to powodzenie 
stanowcze skłania chwiejnego przeciwnika do 
bierności. Nie dziwiłoby nas przeto wcale, 
gdyby zamiast 100— 150.000 ludzi jak w da
wniejszych wojnach tureckich, dwa, albo trzy 

. . .  razy tyle wojsk rossyjskich było gotowych
jedno działo. Ks. Szachowskoj należał aż do I do przeprawienia się przez Dunaj. Nic to
ostatnich czasów do świty carskiej.

W końcu W a n o w s k i ,  dowódzca XII 
korpusu, jest generał - porucznikiem i był 
dotychczas dowódzcą 35 dywizyi piechoty 
w Kijowie.

SPRAWY MONARCHII
—  Najdostojniejszy Arcyksiążę Następ 

ca Tronu, złożył d. 19 b. m. popis z stra
tegii i z historyi wojen. Popis odbył się w 
Gódólló w obecności Najj. Pana, br. MondL 
dyrektora artyieryi przy generalnej komen
dzie w Budapeszcie, generała Hofmanna, 
pułkownika Reiehera, generała Latour, puł
kownika hr. Palffy, podpułkownika hr. Feste- 
ticza i majora Spindlera. Z strategii objaśniał 
Najd. Arcyksiążę znaczenie punktów strate
gicznych, przedmiotów i podmiotów strate
gicznych, linii operacyjnej, strategiczne zna
czenie dróg żelaznych, cel i wartość fortyfi- 
kaeyj i t. d. Z historyi wojen rozwijał Najd. 
Arcyksiążę następujące temata: charaktery
styka wojen przez Cezara, szkic wojny w r. 
1828/29 między Rossyą a Turcyą, szkic woj
ny w r. 1849 w Piemoncie, krótki rys sy- 
tuacyi austryackiej armii północnej od 10 
maja do 26 czerwca 1866, pogląd na stan 
armii północnej i armii pruskich w d. 27 
czerwca 1866 r., plan operacyjny armii nie
mieckiej w r. 1870, marsz armii niemieckiej 
od rzeki Mozeli do d. 26 sierpnia i opera- 
cye armii francuskiej pod dowództwem Mac- 
Mahona. — Wszystkie odpowiedzi Najd.

wypadły bardzo dobrze. Najj. PanArcyks." , m -  -  . .  -1  • i  .  1 I YV JUUCAi Lł. I U I U  a n a u - ? v  TT c # *  J u u n u i M u u i

po ukończonym popisie wyraził instruktoro- I ^ońskieh pułków kozackich w warszawskim   Wl nfl 1Y1AW1 KOlll I ł

(W odzow ie rossyjscy).
O dowódzcach zmobilizowanej „armii 

południowej* rossyjskiej, znajdujemy w dzień 
nikach rossyjskich następujące szczegóły: 

Wódz naczelny tej armii W. ks. Mi 
kołaj jest bratem cara, żołnierzem z krwi 
kości, który z wielkiem oddawał się zataiło 
waniem studyom wojskowym i organizacyi 
armii. W jego osobie łączą się najważniejsze 
militarne godności i dostojeństwa w państwie 
Jest on nie tylko komendantem korpusu 
gwardyi i naczelnikiem petersburgskiego 
okręgu wojennego, lecz także generalnym 
inspektorem całej kawaleryi i inżyuieryi 
Z powołania jest inżynierem i ma raugę ge 
nerała inźynieryi. W Rossyi zuanym jest 
pod nazwą W. ks. Mikołaja Mikołajewicza, 
„starszego* dla odróżnienia od swego syna 
który równie zowie się Mikołaj Mikołajewicz 
Urodził się w r. 1831.

Szefem sztabu generalnego mianowany 
generał N e p o k o j c z y c k i ,  pochodzący 
z rodziny nieszlacheckiej. Jest on generałem 
piechoty i generał adiutantem cara. Używa 
powszechnej sławy doskonałego teoretyka. 
Dotychczas nie miał sposobności okazania 
na polu praktycznem swoich wiadomości. 
Dzienniki nadmieniając o tem dodają, że 

hr. Moltke był do r. 1866 tylko teore 
tykiem.

Naczelnikiem artyieryi jest generał 
M a s s a l s k i .  Pochodzi z rodziny polskiej 
i liczy obecnie 42 lat. Piastuje rangę gene
rał - porucznika i był dotychczas dowódzcą 
artyieryi w petersburgskim okręgu wojennym. 
Cieszy się szczególniejszemi względami W. 
ks. Mikołaja, będącego bezpośrednim jego 
przełożonym.

Generał F o m i n , hetman nieregular
nych wojsk armii południowej, był przez lat 
wiele szefem sztabu dońskich kozaków, po- 
czem w marcu 1870 awansował na hetmana

wi, generałmajorowi Wilhelmowi Reiuiande 
rowi najzupełniejsze Swe zadowolenie i u-
znanie.

SPRAWY ZAGRANICZNE
(W iad om ości z Fraucyi.)

Dnia 17 listopada odbyło się poświę
cenie nowej fabryki porcelany w Serres. Nie 
wspominalibyśmy o tem, gdyby z ceremonią 
tą nie łączył się fakt interesujący zaprezen
towania pana Gambetty marszałkowi Mac-

okręgu wojennym
Z dowódzców korpusowych stał do

tychczas ks. Aleksander Piotrowicz B a r c l a y  
d e  T o i l y - W a i m a r n  —  jako generał 
porucznik na czele 24 dywizyi piechoty. 
Jest on wnukiem znanego z wojen napole
ońskich feldmarszałka Barclay de Tolly, 
który później dopiero otrzymał mitrę ksią
żęcą. Generał ten nie ma jeszcze lat 40.

Dowódcą VIII korpusu jest generał 
R a d e c k i .  Generał ten, pochodzący a ro
dziny mieszczańskiej, nie zostaje w źadnem 
pokrewieństwie z sławnym generałem austry- 
ackim zwycięzcą z pod Nowarry, Józefem

(Przygotow ania  w ojenno Rossyi)
Rossyanie wyzyskują obecnie oświad 

czenie zrobione w roku 1854, pisze kore
spondent TagblaUu z Odessy i robią wielkie 
przygotowania, aby przeszkodzić inwazyi 
nieprzyjacielskiej od strony morza Czarnego. 
Pierwszy impuls do tego dał już przed trze 
ma miesiącami generalny gubernator połu
dniowej Rossyi zwołując komisję militarną, 
do której został także powołany generalny 
dyrektor koleji odesskiej, kierujący także 
zarządem towarzystwa żeglugi parowej na 
morzu Czarnem, admirał Tiehaczew. Narady 
odbyły się w poufuem kole a o rezultacie 
ich tyle tylko wiadomo, że położono szcze
gólny nacisk na jak najszybsze zbrojenie się 
i że wysiano obszerne sprawozdanie do mi 
nisteryum wojny w Petersburgu. Gdy text 
tego sprawozdania przedłożony został gu 
bernatorowi, miał on go wbrew zwyczajom 
biurokratycznym własnoręcznie zaopatrzyć 
w komentarz i potetn dopiero odesłać. 
Koła rządowe w Petersburgu bardzo do
brze przyjęły tę relacyą,^ ponieważ je 
dnakże nienawiść i zazdrość wszędzie od 
grywają rolę, gdzie idzie o osiągnięcie ja 
kiego wielkiego celu , odpowiedziano, że 
w gabinetach ministeryum wojny już przed 
odebraniem tego pisuia odbyto szczegółowe 
narady. Gdy atoli jeszcze przed miesiącem 
bez ściąguięcia wielkiej uwagi i bez wiel
kich kosztów rozpocząć można było roboty 
ziemne, zmarnowano najlepszą porę i teraz 
dopiero ehoiauoby to powetować z g irąozko- 
wym pospiechem. Od dwóch tygodni pracują 
w Odessie z użyciem wszystkich możliwych 
aił nietjlko za dnia, ale mianowicie nad 
Molo i w nocy przy pochodniach. Wzdłuż 
całego wybrzeża począwszy od przedmie
ścia Paresypu, przy p r a k t y c z n e j
przystani, (praktyczną przystanią nazywa 
się ten port, do którego zawijać mogą 
rossyjskie okręty handlowe) dalej wzdłuż

nie ma do rzeczy, że Turcya jest słabą, że 
koszta wojny pozornie byłyby większe Siła 
Turcyi spoczywa w jej aliantach, a tych zy
skuje się powodzeniem; koszta wojny zwięk
szają sig w miarę jej trwania, i wynagra
dzane są rezultatami, a wielkie rezultaty o- 
siągnąć można tylko za pomocą wielkich o- 
fiar. Nasze społeczeństwo ma świadomość 
tego wszystkiego, gotowość jego do wszelkich 
ofiar jest najlepszą odpowiedzią na złośliwe 
przymówki, jakobyśmy nie byli przygotowani 
do wojny.*

(W ioska m ow a tronow a).
Parlament włoski został otwarty 20 li

stopada następującą mową tronową, odczy
taną przez k róla : W smutku pogrążony z
przyczyny zaszłej w łonie mej familii śmier- 

, która w mym ludzie tak żywe wzbudziła 
współczucie, zuajduję dziś w wykonaniu obo
wiązku najlepszą pociechę, otwierając tą u- 
roczystą ceremonią czynności wasze. W ser
cu mem zawsze czułem wzrastającą ufność 
w losy naszego kraju i w przyszłość wolno- 
myślnych instytucyj, na które złożyliśmy 
przysięgę. Nowi reprezentanci narodu zdołali 
należycte rozpatrzyć się w potrzebach i ży
czeniach ludu; będą więc ich wieruyuii tłu
maczami. Widząc ich w około siebie zgro
madzonych, widzę zarazem w duchu historyą 
naszej narodowej rekoustytucyi i wyrażam 
uznanie niezmordowanej pracy poprzeduich 
ustawodawstw, które wzmocniły jedność włoską.

Równocześnie muszę wam przypomnieć, 
że od dwudziestu łat ilekroć odzywałem się 
do wybrańców narodu, nigdy nie omieszka
łem wzywać ich, aby chcąc dojść do dobre
go rezultatu, zbawienne dla państwa zada
nie w prosty, łatwy i ekonomiczny przepro
wadzali sposób. Ministrowie, których, opie
rając się przy wyborze na większości parla
mentarnej, z największem zaufaniem powoła
łem do steru państwa, przedłożą wam kilka 
projektów do ustaw, które polecam waszej 
patryotycznej gorliwości.

Poprzednie rządy starały się w osta
tnich latach sprowadzić równowagę jjomiędzy 
dochodami i rozchodami. Równowaga ta już
nie jest dalekim celem, dobrodziejstwo z niej 

przystani kwarańtanowej przez Laużeron i I wynikające wkrótce spłynie na Włochy. Mu
Małą Fontannę aż do średniej Fontanny na 
przestrzeni 20 wiorst wznoszą nasypy zie
mne, i ustawiają baterye. Armaty nadsyłane 
z Petersburga pochodzą z Opustowa. Okoli
czność, że armat tych nie brak, dowodzi, że 
rząd dawno był przygotowany na te ewen
tualności. Mimo to zuajduję się nieraz w am
barasie Odessa posiada koszary, w których 
przeszło 6000 ludzi znaleźć może pomiesz
czenie Skoncentrowane tu już wojsko wy
nosi 12— 14000 ludzi i jest rozkwaterowane w 
okolicy, co utrudnia manewra większych od
działów w ojsk , gdyż żołnierze przebywać 
muszą kawał drogi, zanim zdołają zdążyć na 
punkt zborny, przez co się tak nużą, że nie 
są w stanie odbywać dłuższych ćwiczeń po 
lowych. Dlatego zamierza rząd wystawić 
jaraki, ponieważ zaś w tycli okolicach pa
nuje zupełny brak drzewa budulcowego, spro
wadzają to kolejami ociosane i meociosane 
drzewo z dalszych okolic państwa Żelazne 
co leje rossyjskie muszą rządowi kredytować 
koszta za przewóz wojska i żywności, fonie 
waż zaś koszta te są nadzwyczaj wielkie, 
powziął rząd myśl objęcia wszystkich kolei 
w zarząd państwowy. Po ściągnięciu rozpi
sanych właśnie podatków plan taki mógłby

żemy cieszyć się nadzieją, że wkrótce za
czniemy powoli usuwać niedogodności wywo
łane kursem przymusowym. Zadaniem obe
cnej legislatury jest przyspieszyć to dzieło 
swobody Rząd mój postara się o wygoto
wanie odpowiednich wniosków. Obecnie ży
czę sobie, aby przedewszystkiem przystąpio- 

do roztrząsania propozycyj, zmierzają
cych do złagodzenia surowości przy po
borze podatków i do sprawiedliwego roz
dzielenia obecnych ciężarów podatkowych. 
Nie możemy w żaden sposób zredukować i 
tak już miernej dotacyi na wojsko i mary
narkę, nie możemy także zaprzestać robót, 
które mają przez ułatwienie komunikacyi 
sprowadzić dobrodziejstwo dla całego pół
wyspu, a tem samem wszystkim częściom 
kraju użyczyć potrzebnej siły do ekonomi
cznego przeobrażenia Mogła istnieć obawa, 
że nastąpią wypadki, któreby nas odwio
dły od tych pożytecznych zamiarów, ale 
najprzyjaźniejsze stosunki, jakie zawsze 
utrzymywaliśmy z wszystldemi mocarstwami 
uprawniają nas do nadziei w rezultat tych 
umiarkowanych propozycyi, które rząd mój 
zawsze silnie popierał. Włochy wierne swym 
przyrzeczeniom nigdy o tem nie zapomną.
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że zajmując miejsce pomiędzy mocarstwami 
europejskiemi przyjęły zarazem na siebie mi- 
syę postępu i cywiiizacyi. Żywiąc nadzieję 
w dobrodziejstwa pokoju, wyzyskamy ten 
drogi czas, aby wzmocnić nasze instytucye 
Ważną jest rzeczą powstrzymywać państwo 
od wszelkiego niepotrzebnego mięszania się 
i stworzyć tak dla prowincyi jak i gmin u- 
żyteczne władze autonomiczne. Te projekta 
do ustaw, które wam na tej pierwszej sessyi 
celem zabezpieczenia wykonywania autonomii 
gminnej zostaną przedłożone, uzupełnione zo
staną dodatkami do ustaw, które będą miały 
na celu prędsze i pewniejsze określenie kon
troli rządu nad regularnem składaniem ra
chunków zarządów publicznych i zakładów 
pobożnych. Inne projekta do ustaw, które 
wam zostaną przedłożone, zmierzają do po
lepszenia finansowego położenia i stanowiska 
urzędników państwowych, którzy też za to 
staną się odpowiedzialnymi za wszystkie swe 
czynności. Ustawa karna i handlowa uwień
czy wielkie dzieło unifikacyi ustawodawczej. 
Pozostaje jeszcze wziąć się do problematu, 
który dotąd tylko w części został rozwiąza
ny. Nadana Kościołowi we Włoszech w wię
kszych rozmiarach wolność, aniżeli w któ- 
remkolwiek innem państwie katolickiem, nie 
powinna być wyzyskiwana z uszczerbkiem 
dla wolności publicznej lub też do uszczuple
nia praw zwierzchności narodowej. Rząd mój 
przedłoży wam wnioski celem wprowadzenia 
w życie zastrzeżeń i warunków, które wymie
nione są w ustawie sankcyonującej gwarancye 
kościelne. —  Rząd mój przedłoży wam 
nadto propozycye odnoszące się do re- 
wizyi układów handlowych, niemniej do 
ruchu kolei żelaznych i morskich linij po
cztowych. Wreszcie stanowczo trzeba będzie 
pomyśleć o marynarce wojennej a rozpoczętą 
już organizacj ę armii bez włócznie ukończyć. 
Musimy nadto rozpocząć prace fortyfikacyj
ne, aby wzmocnić owe cudowne wały, w 
które opatrzność sama kraj nasz zaopatrzyła. 
Życzyłem sobie zbadania ustawy wyborczej 
w tym celu, aby coraz bardziej powiększać 
liczbę obywateli powołanych do wykonywa
nia najważniejszego aktu w życiu pobty- 
cznem. Równocześnie obdarzy was rząd mój 
projektem zupełnej reorganizacyi szkół ludo
wych. Koniecznie trzeba nadać szkolnictwu 
żywotniejszy charakter i na wszystkich oby
wateli rozoiąguąć obowiązek przygotowania 
swych duchowych zdolności do wykonywania 
powinności obywatelskich, tak samo jak 
wszyscy obywatele poddawać się muszą 
wykształceniu militarnemu.

Moi panowie senatorowie i deputowani! 
Od sześciu lat obchodzimy w Rzymie święto 
naszej narodowej jedności. Przywrócenie je 
dności naszej przyniosło już owoce sławy i 
mądrości obywatelskiej. Wiele się już zrobi
ło, ale jeszcze więcej pozostaje do zrobienia. 
Czeka nas jeszcze dzieło wymagające naj
większej cierpliwości w pracy i mozolnego 
współdziałania wszystkich, aby wzmocnić ca
łą, a jeźli się tego okaże potrzeba, polepszyć 
budowę rządową. Cel ten możemy jedynie 
osiągnąć przez szczere współzawodnictwo 
wszystkich w czynnej wytrwałości. Jestem 
przekonany, że naród w tej walce o reorga
nizację kraju odpowie na me słowa szlache- 
tnemi ofiarami i zaszczytnemi sukcesami".

K R O N I K A

f  J ó z e fa  z R a d z y ó s k ie l i  H u b e r 
towi*, znana i zasłużona artystka dramatyczna, 
zmarła dziś o godzinie 2 nad ranem po długiej
i ciężkiej chorobie Zmarła artystka tkwi je 
szcze w świeżej pamięci publiczności lwowskiej, 
bo dopiero na krótki czas przed śmiercią ustą
piła z tych desek, na których spędziła kilka
dziesiąt lat swego życia. Publiczność liczyła 
Huóertowę do swych ulubienic; były nawet 
czasy, kiedy artystka ta, pełna talentu i humo
ru, zajmowała jedno z najznakomitszych miejsc 
na polskiej scenie. Obdarzona prawdziwym, o- 
ryginalnym talentem do ról komicznych i cha
rakterystycznych, długo była pierwszorzędną 
reprezentantką tego fachu na scenie lwowskiej. 
Było w talencie tej artystki wiele indywidual
ności wybitnej, wiele daru obserwacyjnego i ła
twości charakterystyki. Siła komiczna jej gry, 
Werwa i humor, drastyka w uchwyceniu głó
wnych rysów przedstawionego typu, która nie
kiedy posuwała się do przesady, wesołość pra
wdziwa, udzielająca się szybko widzom, spryt 
w technicznem osiąganiu effektów, żywość i 
wrażliwość temperamentu, rutyna wyborna choć 
przypominająca t. z. starą szkołę —  wszystko 
to Bkładalo się na artystyczną indywidualność 
tej artystki, której imię długo żyć będzie 
w wspomnieniach lwowskiego teatru i zawsze 
zaszczytnie będzie wspominane. Role dewotek, 
starych panien, obłudnic małego i wielkiego 
świata, Xantypp i romantyczek, a obok nich 
także role kumoszek wiejskioh były wybornem 
polem popisu tej artystki. Ś. p. Hubertowa, 
aby mówić zwyczajem francuskim «stworzyła» w 
tym genre kilka doskonałych postaci, których 
konnozru reputacja na zawsze wiązać się bę

dzie z imieniem zgasłej artystki. Publiczność 
rzewnem współczuciem uczci zgon artystki, 
która humorem swym i sztuką sprawiła jej tyle 
chwil wesołych i przyjemnych.

— Wczorajszy koncert pani Men- 
tar i pana Poppera zgromadził liczną publicz
ność w sali ratuszowej, dzięki zapewne dobrej 
pamięci, jaką wirtuozowie zostawili po daw
niejszych swych występach w mieście naszem. 
Pan Popper należy z pewnością do pierwszych 
dziś wiolonczelistów, a gra jego na wczorajszym 
koncercie należycie ocenioną została przez słu
chaczy, którzy chwilami porwani byli czystością 
jej i zapałem. I pani Menter znalazła sympa
tyczne przyjęcie. Poprawna w ogólności gra ar
tystki na fortepianie nie wystarczała jednak do 
oddania z należytym wyrazem utworu, w ta
kim stopniu wymagającego siły męskiej, jak 
-Marsz godowy- ze „Snu nocy letniej" Men 
delssohna, w układzie Liszta, którym koncert 
został zakończony.

f  A le k s a n d e r  C zefeanow slii, znako
mity geolog, znany mianowicie z badań geolo
gicznych Syberyi, podług wiadomości jaką o- 
trzymało lwowskie Towarzystwo przyrodników 
imienia „Kopernika" z Petersburga, zmarł w 
tem mieście dnia 30 października, jak się zda
je, w sile wieku.

— Narzoczoaa Fraucesconiego, 
Karolina Jarnig, we wtorek przypuszczoną zo
stała do audyencyi u Najj, Pana. Deut. Ztg. 
opowiada, że po audyencyi biedna ta kobieta 
otrzymała w przybocznej kancelaryi cesarskiej 
wsparcie na drogę w kwocie 200 złr. i na 
drugi dzień odjechała do Celowca. O rezultacie 
audyencyi, rozumie się, na razie nawet sama 
petentka wiedzieć . nie może, dla tego nie przy
taczamy domysłów objawionych w tej mierze 
przez dzienniki wiedeńskie.

— Wybuch prochu. Z Pragi d. 21 
b. m. donosi telegram, że dnia tego wyleciała 
w powietrze stępa prochowa Selliota, przyczem 
jeden robotnik zginął na miejscu a kilku od
niosło uszkodzenia

— Poczwórne morderstwo. W E- 
bensee w Austryi górnei, podług telegramu z 
Linzu popełnione zostało poczwórne morder
stwo, którego domniemanym sprawcą, ściganym 
przez sąd, jest robotnik kolejowy Grzegorz 
Wierer z Tyrolu, wzrostu średniego, liczący 
lat 26, oczu głęboko osadzonych niebieskich, 
ciemnych włosów krótko strzyżonych i wąsów 
zaledwie się wykluwających. Wierer miał na 
sobie szary surdut z zielonemi wyłogami.

—  B u rz a  w Portugalii. Z Lizbony 
otrzymał dziennik Daily News następujący te
legram ; Ze sprawozdań dochodzących tu z 
prowincyi wypływa, że ostatnia burza w oko
licach Oporto, St. Ubes, Santarem, Evora i 
wielu innych ogromne zrządziła szkody, szcze
gólniej w gajach pomarańczowych i oliwnych. 
W okolicach Coimbry i Mondego burza spowo
dowała groźne powodzie. Król wyznaczył zna
czny fundusz na wsparcie dotkniętych tą stra
szną klęską mieszkańców.

— T rz ę s ie n ie  z ie m i. Dnia 11 b. m. 
o godzinie 11 minut 20 przed północą dało 
się czuć w Gałacu kilka gwałtownych wstrzą- 
śmeń podziemnych, które postępowały z półno- 
cy ku południowi.

— Z e  szczy tu  w ieży  M otrilam skieJ
w Paryżu, rzucił się dnia 18 b. m. na ulicę 
młody człowiek, którego nazwiska dotąd nie 
sprawdzono. W kamizelce nieszczęśliwego, któ
ry, rozumie się, roztrzaskał się na bruku na 

' miazgę, znaleziono 60 centimów, które strażnik 
; wieżowy wydał mu z franka.

—  W ie lb i  p o ż a r  la so w y  srożył się 
w tych dniach w rewirach hr. Trauttmansdorfa 
pod Scheibbs w dolnej Austryi. Położone wśród 
lasu tartaki hrabiego zgorzały także pomimo 
wysileń okolicznej ludności w celu stłumienia 
pożaru.

— Postrach Kalabryi, bandyta Sii- 
rardi, który już od lat ośmnastu prowadził bez
karnie swe haniebne rzemiosło, dnia 23 pa
ździernika padł w walce z oddziałem karabinie
rów włoskich wraz z kilku towarzyszami swy
mi, podczas gdy reszta jego bandy po kilkogo- 
dzinnym, zaciętym boju, zdołała się przebić 
przez łańcuch karabinierów i ujść znowu w 
lasy. Pomiędzy zabranemi przez wojsko łupami 
zbójców znajdowała się kosztowna, misternej 
roboty kassetka, w której znaleziono wyborne 
pistolety i złoty sygnet Siinardiego. Dowodzą
cy wojskiem oficer przesłał kassetkę ministrowi 
spraw wewnętrznych, a ten doręczył ten zaby
tek po osławionym opryszku królowi. Prze
ślicznej roboty ma być szczególnie sygnet, na 
którym wyryte jest tylko nazwisko «G. Sii- 
nardi“ .

—  W y p a d e k  morski. W drodze do 
Kalkuty rozbił się i ze szczętem zatonął okręt 
liwerpolski City o f  Manchester z ładunkiem 
2000 beczek wartości 170.000 funtów szterlin- 
gów. Z wyjątkiem kapitana i sternika cała 
osada okrętu znalazła grób na dnie mor- 
skiem.

—  S p rz e n ie w ie rze n ie . Woźny cze
skiej kasy oszczędności w Pradze, Wacław Ne- 
meta, podług depeszy telegraficznej dnia 21 b. 
m umknął w towarzystwie swej kochanki 
sprzeniewierzywszy 8000 złr. w rencie srebrnej, i 
Nemetta pozostawił żonę z czworgiem dzieci.

— Prześladowanie Chrześcijan w 
Chinach. Korespondent augsburskiej Allg. 
Ztg. z Jokohamy potwierdza dawniejszo do
niesienia o krwawych scenach w miejscowości 
Ning-Kuob-Fu, których ofiarą padło wielu Cbrze- : 
ścian. Około 1000 żołnierzy chińskich opadło 
tamtejszą kaplicę katolicką i zburzyło ją rzu
ciwszy do jej wnętrza kilka worów z prochem, 
które zapalone zostały za pomocą nasaletrowa- 
nycb sznurów. Znajdujący się w kaplicy Chrze
ścijanie chcąc ujść przez bramę, pozabijani zo
stali na ulicy, poczem kaplicę z ziemią zró
wnano. Pleban i asystent jego także zostali 
zamordowani, a oprócz nich około 100 osób 
utraciło życie. Dziki motłoch wywlekał z gro
bów zwłoki Chrześcijan i pastwił się nad niemi, 
oraz zburzył czterdzieści budynków. Poseł fran- f 
cuski domaga się odszkodowania i ukarania 
winnych, zwłaszcza że w sfanatyzowanym tłu
mie miało się znajdować kilku mandarynów. 
Wspomniony na wstępie korespondent dodaje, 
że w innych częściach państwa chińskiego w 
ostatnich czasach objawiła się nietylko naj
większa niechęć w obec propagandy cbrześcijań- ' 
skiej, ale także w obec cudzoziemców w ogól- 1 
ności, i że usposobienie to ludności chińskiej 
w większym lub mniejszym stopniu podsycane 
jest z Pekinu. W miejscowości Kienning-fu po- \ 
stanowiono nie dopuścić odtąd osiedlenia się 
żadnego cudzoziemca w mieście, w skutek cze
go misyonarze i kupcy rossyjscy musieli roz- , 
łożyć się w obozowiskach za murami miasta. ’

— C ił iir i ia s to w ie k o w ą  r o c z n ic ę  i 
istnienia obchodzić będzie w roku 1830 zakon i 
Benedyktynów. Inicyatywa wyszła od Benedyk- ; 
tynów amerykańskich, którzy ułożenie obchodu 
jubileuszowego powierzyli byłemu opatowi be- < 
nedyktyńakiemu, a obecnie kardynałowi Pitra, 
słynnemu z nauki i świętobliwości.

*— 56 P rn s  w ostatnich czasach, podług 
dzienników berlińskich, wyemigrowało około 500 
katolików do Brazylii.

— O lb r z y m ie  l t o ło  rozpędowe do 
wielkiej machiny parowej, jak opowiada Dohe- 
mia odlane zostało szczęśliwie w tych dniach 
w praskiej akcyjnej fabryce machin Średnica 
tego koła rozpędowego miała 10 metrów, a wa
ga wynosiła blisko 900 centnarów.

— lichwa na Węgrzech. Pester 
Lloyd  opowiada: W sądzie powiatowym w 
Huszt zaskarżony został skrypt na pożyczkę w 
kwocie 27 zł., od której wierzyciel miał pobie
rać jako procent po 2 złr. dziennie, a to od 
dnia 2 lipca 1873 aż do dni ostatnich. Tym 
sposobem należytość w kwocie 27 zł. urosła do 
2624 złr., a nadto wierzyciel policzył sobie 
koszta postępowania sądowego w kwocie 32 zł., 
razem 2656 zł,

—  P ię k n a  o k o lic a .  Z Tyflisu dono
szą pismom warszawskim, że w mieście tem 
rozboje i morderstwa są na porządku dziennym 
w tych czasach. Pewną bogatą pannę ściągnię
to ż ganku jej własnego pomieszkania, zadu
szono i utopiono w rzece Kurze, która o 40 
wiorst od miasta wyrzuciła trupa. W parę dni 
później zamordowani zostali konsul turecki i 
jego żona w sposób wiadomy. Wreszcie niejaki 
p. M. w biały dzień napadnięty i ugodzony zo
stał pałką w głowę.

—  R a fin o w a n e g o  oszu sta , który 
grał rolę wielkiego pana wydając się za baro
na t . Hartl, aresztowano przed kilkoma dnia
mi w wiedeńskim hotelu Imperial. Oszust, któ
rego właściwe nazwisko Edward Pichler, jest 
rodem z Gmiind w Wurtembergii, liczy lat 50 
i byr dawniej zawiadowcą szpitala w Gmiind, na 
której to posadzie sprzeniewierzył do 80.000 
mark.

— Czarnogórcy w Waiszawle.
Dzienniki warszawskie opowiadają, że w tych 
dniach w wielkim teatrze warszawskim uwagę 
publiczności zwracała na siebie jedna z lóż 
parterowych, w której znajdowało się dwóch 
Czarnogórców w malowniczych strojach naro
dowych i w bojowym rynsztunku. Przedstawia
no właśnie balet »Pan Twardowski*, a goście, 
jak zapewnia Kur. Cods. widocznie zajęci by
li przygodami pana Twardowskiego, szcaegól- 
niej w scenie haremowej. Mazur, Kujawiak i 
w ogóle tańce narodowe bardzo się im podobały.

Z IZBY SĄDOWEJ.

(O  s 0 u  s t w o).

(Ciąg dalszy.)
(X) F a k t  t r z e c i :  Nastka Jaremko

Ż u k ,  właścicielka gruntu w Borowej górze, 
brała przed kilku laty od Mojżesza Be ł z a ,  
mydlarza i szynkarza w Lubaczowie, zboże na 
kredyt. Zgodnie z swoim synem Luciem Bucz
kiem zeznała Żukowa, że prócz 6 koroy zboża, 
nic więcej nie wzięła u Bełza. Gdy pewnego 
dnia zjawiła się u Bełza, oświadczył jej, że za 
wzięte u niego zboże winną mu jest 100 złr. 
Żukowa nie chciała akceptować rachunku ale 
pod naciskiem gróźb sądowych i pod wpływem 
wódki przyjęła to obliczenie dowolne. W  koń
cu zezwoliła nawet, ażeby Bełz wystawił wek
sel na 100 złr. i podpisał ją na nim jako 
akceptantkę. W jakiś czas później przyjechał 
Bełz do Borowej góry i uwiadomił Żukowę, że 
nabył od Samuela H e r z b e r g a  jej akcept

wekslowy opiewający na 44 złr. i żądał od niej, 
ażeby albo zapłaciła obie należytości w kwocie 
150 zl r , albo wystawiła mu akcept na 225 
złr. Żukowa mimo gróźb nie c-hciał?, podpisać 
wekslu, więc Bełz zabierał się do grabieży i 
byłby grabież tę uskutecznił, ale obecni wło
ścianie Fedko Świstowicz i Tymko Knmienicki, 
nio dopuścili do grabieży, opierając się na tem, 
że nie ma urzędnika sądowego. Mimo to do
piął Bełz swego zamiaru i nakłonił Żukowę, 
że zezwoliła wystawić weksel na 225 złr. i pod
pisać się na nim. Udowodnioną jest rzeczą, że 
Żukowa wzięła od Bełza tylko 6 koroy zboża. 
Nowy weksel na 225 złr. żyrował Bełz na 
rzecz Eliasza R i s s a ,  który zaskarżył kwotę 
183 złr. Lwowski sąd handlowy wydał nakaz 
zapłaty dnia 30 sierpia 1871 przeciw ake^p- 
tantce Nastce Żukowej. Przeciw temu nakazowi 
wniosła pozwana d. 18 września 1871 r. w sądzie 
powiatowym w Lubaczowie zarzuty protokolar
nie. —  Dnia 10 kwietnia 187° r zapadł wy
rok w tej sprawie utrzymujący w mocy nakaz 
płatniczy pod warunkiem, jeżeli pozwana złoży 
przysięgę, że ani podpisywała wekslu na 225 
złr. ani też nio zezwoliła na podpinanie siebie 
na tyra wekslu Żukowa zgłosiła się wpra
wdzie do złożenia przysięgi, ale jej nie wy
konała.

Jeszcze przed tą sprawą dozwolił 1? ow
aki sąd handlowy na żądanie Eliasza Rissa 
prowizoryczną egzekucyę celem zabezpieczenia 
kwoty 183 złr. na majątku Żukowej a kance
lista sądu w Lubaczowie, p, des Loges prze
prowadzał tę egzekucyę i zajął już nawet kro
wę i dwie owce, ale odstąpił od dalszej czyn 
ności na podstawie oświadczenia umieszczone
go w protokole grabieży przez niejakiego Her- 
sza K a t z a , pełnomocnika czy też wspólnika 
Rissa, że pogodził się z dłużniczką i odstę
puje «bezwarunkowo* od egzekucyi. (Powody 
tego odstąpienia są poniżej wyłuszczone).

Z faktu, że Bełz wyłudzony od Żukowej 
weksel na 225 złr. żyrował na rzecz E. Rissa, 
i tym sposobem spowodował jego zaskarżenie, 
dalej z faktu, że pretensye jego do Żukowej 
mogły wynosić co najwięcej 94 złr. a mimo to 
została zaskarżoną kwota 183 złr., wreszcie z 
faktu, że weksel miał być za rok płatny a 
tymczasem umieszczono na nim podstępnie, że 
jest płatny dnia 1 stycznia 1871 r., wypły
wa, że została tu dokonaną zbrodnia oszu
stwa.

Szkoda wyrządzona Nastce Żukowej jest 
jednakże znacznie większą, jak to wykażą na
stępujące fakta: Kancelista Adolf des Loges, 
zjechawszy do Borowej góry na egzekucyę, nie 
zważał na to , że miał tylko ubezpieczyć 
przez grabież zaskarżoną sumę 183 zło
tych , ale domagał się od Żukowej bar
dzo natarczywie, ażeby natychmiast zapłaciła 
dług cały, albo też postarała się o dobrych ręczy- 
cieli, bo inaczej * obróci ją na dziada*. Prze
straszona Żukowa prosiła Jędrucha P a l u c h a  
i Michała G u d z ę ,  ażeby zaręczyli za jej dług, 
a gdy ci włościanie zgodzili się na to, stanęła 
następująca umowa: Przedewszystkiem obliczo
no dług Nastki Żukowej i pokazało się, że 
dług ten nie przedstawia już sumy 183 złr. 
(jak opiewała uchwała sądowa) ale sumę 211 
złr. Na sumę 211 zł. akceptowali tedyJędruch 
Paluch i Michał Gudz weksel, na rzecz egze
kwującego wierzyciela, a w protokole grabieży 
umieścił Herach Kati oświadczenie, iż odstępu
je od grabieży. Ale za poręczenie długu mu
siała Żukowa odstąpić Paluchowi i Gudzie 
część swego gruntu w wartości przeszło 200 
złr. z tym warunkiem, że jeżeli zapłaci sama 
weksel na 211 złr., będzie miała prawo ode
brać grunt napowrót, w przeciwnym zaś razie 
przechodzi na własność ręczycieli. Spisano na
tychmiast taki kontrakt. Weksel na 211 złr. 
akceptowany przez Palucha i Gudza, «pisał 
własną ręką Adolf des LogeB*, a kontrakt o 
grunt Hersch K at z. Według wyraźnej umowy 
miał być weksel płatny „w cztery miesiące po 
wystawieniu” , tymczasem przedłożono go sądo
wi z prośbą o nakaz zapłaty z wyraźnym do
datkiem, «że miał być płatny w cztery dni po 
wystawieniu*. Weksel zaskarżyła dnia 20 lute
go 1872 iyrataryusza S c h e i n d l a  Ri s s ,  
żona Eliasza Rissa. Sąd handlowy wydał nakaz 
płatniczy sumy 211 złr. przeciw Paluchowi i 
Gudzie, a później na prośbę Scheindli Riss ze
zwolił przeprowadzić egzekucyę na majątku 
pozwanych. Dnia 8 i 9 lipca 1872 przeprowa
dził tę egzekucyę kancelista Jakób F i a ł k i e -  
w i c z ,  w towarzystwie żandarmów i w obeo- 
ności Eliasza Riss, jako pełnomocnika Scheindli 
Riss. F i a ł k i e w i c z ,  opisał zastawniczo, j a 
k i ś  g r unt ,  należący rzekomo do Michała 
Gudzy i zajął ruchomości Jędrucha Palucha. 
Następnie zapisał do protokołu oświadczenie 
Eliasza Rissa, jako rzekomego pełnomocnika 
Scheindli Rissowej (pełnomocnictwa nie ma w 
aktach) —  treści następującej: „105 zł. i 59 
ct. w. a. i połowę przynależytości od Jędrucha 
Palucha odebrałem, dla tego też z jednej tej 
połowy pretensyi Jędrucha Palucha kwituję i 
do niego żadnej pretensyi nie mając, od egze
kucyi przeciw niemu bezwarunkowo odstępuję, 
jednakowoż co się tyezy drugiej połowy od 
Michała Gudzy, to mam do niego pretensyę, 
gdyż od niego nio nie dostałem, dla tego też 
dalszą egzekucyę przeciw niemu zatrzymuję". 
Protokół ten zakończony jest uwagą F i a ł kie-
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w ic  za, że egzefeucyę prowadzący :1koszta ko
miayi w ilości 9 zł. 60 ct. w sądzie lubaczow 
skim złożył. Ta uwaga jest pisaną innym atra
mentem; protokół jest podpisany tylko przez 
E. Rissa a został prezentowany dopiero d. 8 
sierpnia 1872. (C. d. n.)

OSTATNIA P00ZTA

Nąjj. Pan przyjmował d. 2 ł b. m. 
nuncyusza apostolskiego arcybiskupa J a e o -  
b i n i e g o

Czytamy w Politische Correspondens : 
„O d niejakiegoś czasu spostrzeżono, że w 
niektórych częściach austryacko-węgierskiej 
Monarchii, głównie zaś na Węgrzech, przy
brał w y w ó z  k o n i  za g r a n i c ę  takie 
rozmiary, że bez względu na utrzymanie 
siły zbrojnej Monarchii, zachodzi obawa, iż 
przez wielką utratę materyału roboczego 
i materyału przeznaczonego do hodowli, wy
rządzoną zostanie tym krajom wielka szkoda. 
Ażeby zapobiedz temu niebezpieczeństwu, 
postanowiły obydwa rządy, z a k a z a ć  w y 
w ó z  k o n i  z a  g r a n i c ę  *

Nordd. 
wczesną jest 
wieniu u d z 
w i e  p a r y  
już decyzję 
Niemiec nie 
W kołach 
usposobienie

Allg. Ztg. oświadcza, że przed- 
pogłoska o stanowczem odmó- 

i a ł u  N i e m i e c  w w y s t a -  
s k i e j .  Tylko Prusy powzięły 
stanowczą a o udziale całych 
zapadło jeszcze postanowienie, 

kompetentnych panuje jeduak 
nieprzychylne wystawie.

Reichsanzeiger berliński zaprzecza wia
domości o z a s t a n o w i e n i u  p r z e w o 
z u  t o w a r ó w  na kolejach królestwa Pol
skiego.

Dzienniki dzisiejsze mówią znowu jakby 
dla odmiany z p e w n ą  o t u c h ą  o sy tuacyi. 
Przyjście do skutku konferencji uważają jako 
zapewnione, a o powolności W. Porty panuje 
w świecie politycznym jak najlepsze, może 
zbyt różowe wyobrażenie. Jest więc znowu 
chwila przestanku, chwila ciszy, którą wie
deńska prasa ochrzciła technieznem mianem 
Kunstpause. Tymczasem posypał się cały 
grad dyplomatycznych publikacyj. Anglia i 
Rossya poczynają ogłaszać depesze i noty, 
jakie pisały nawzajem do siebie w kwestyi 
zawikłań wschodnich. Nota Loftusa ogłoszona 
na wyraźne życzenie rządu rossyjskiego, 
którą podaliśmy wczoraj w rubryce telegra
mów, jest może najciekawszą ze wszystkich, 
a rozmowa z cesarzem rossyjskim, opowie
dziana w tym dokum encie, jest wysoce

Cennik lw ow sk ie j Izby baadlow . S przemysł.
Lwów, dci 22 listopada 1876.

charakterystyczną. Ale uroczyste zapewnie
nie cesarza Aleksandra, tak pełne stanow
czo pokojowego ducha, datują się jeszcze 
z dnia 2 listopada —  a nie mówiąc już o 
mowie wygłoszonej w Moskwie, ileż objawów 
zatrważającej, wojowniczej cechy nie przy
niosły nam od tego czasu z Rossyi dzien
niki ! To publikowanie depesz obu gabine
tów, angielskiego i rossyjskiego, budzi w u- 
mysłach pessymistycznych nowe podejrzenia 
i nowe obawy —  w pewnych kołach polity
cznych uważają to za ostateczną rekapitu- 
lacyę sporu, za ponoyuszowskie „mycie rąk“ 
przed ostateczną katastrofą.

Prawitelstwiennyj WicstniJc i londyń
ska urzędowa Gazetle idą na wyścigi w o- 

j głaszaniu depesz swych rządów. W iestnik  
'og łasza  depeszę księcia G o r c z a k o w a  do 

hr. Szu wałowa z dnia 7 listopada, w której 
zresztą zawarte są te same zapatrywania, 
jakie pięć dni przed tem osobiście wyłuszczył 
cesarz Aleksander posłowi angielskiemu lor
dowi Loftus na audyeneyi w Jałcie Ceterum 
censeo rossyjskiej dyplomacyi jedno i to sa 
m o: n i e n a r u s z a l n o ś ć  T u r c y i  u s t ą  
p i ć  m u s i  p r z e d  k o n i e c z n o ś c i ą  g w a 
r a  n c y  i.

Mimo zawieszenia broni i optymistycz
nych nadziei, pokładanych w rezultat konfe
rencji, z b r o j e n i a  nie ustają. Serbia usi
łuje podźwignąć się militarnie po odniesio
nych ciężkich klęskach. T u r c y  fortyfikują 
z prawdziwie gorączkowym pospiechem nad- 
dunajskie twierdze. Tagblatt dowiaduje się, 
że w Silystryi zbudowano cztery nowe forty. 
Sformowano 31 nowych batalionów i rezer
wową artyleryę. Nowe pułki tureckie rosną 
jakby z pod ziemi. Dywizya Fazyla iiaszy 
i 18 batalionów stojących w Albanii, otrzy
mały rozkaz maszerowania nad Dunaj i za
jęcia głównych kwater w Sylistryi, Ruszczu- 
ku i Widdyniu We wszystkich miastach 
tworzy się turecka gwardya narodowa.

ska. S z e ś ć  z m o b i l i z o w a n y c h  k o r - f  
p u s ó  w  stanie naci Prutem najdalej do  ' 
1 0  grudnia. Na w ypadek  w o jn y  je d e n  k or
pus armii połu dn iow ej ruszy na T u rn -S e - 
verin  (przez terrytoryum  rum uńskie) d o 
S e r b i i .

I S m l a p e s z t , 2 3  listop. Przy
rozpraw ach  nad budżetem  m iał bar. S e n - 
n y e y  dłuższą m o w ę , przyjętą nadzw yczaj 
dobrze przez Izbę. S en n yey  akceptu je bu 
dżet pod  w yłu szczon em  ju ż daw n ie j zastrze
żen iem , poch w ala  zupełn ie w czora jsze o -  
św iadczenia ministra -  prezydenta w sprawie 
w sch od n ie j , przem awia g orą co  za utrzym a
niem  traktatu c ło w e g o  z Austryą i prze
strzega przed w ystaw ianiem  m onarchii na 
przesilenia w ew nętrzne w śród  obecn e j sytu- 
acyi, gdyż przesilenia p od ob n e  b y ły b y  nie

R zecz to szczególn a  m niem a Nord, że
w spom niana depesza L oftu sa  dw adzieścia 
dni trzym aną była w  ta jem nicy . W s p o m i
nając o r o s s y j s k i m  p r o g r a m i e  k o n 
f e r e n c y j n y m ,  o g łoszon y m  przez dzienniki 
austryackie ośw iadcza, że program  ten p o 
m inąw szy n iektóre n iedok ładn ości wyraża 
faktyczn ie in teneye R ossyi. W  obron ie  tego 
program u i za je g o  p rzy jęciem  R ossya o -  
czyw iście  będzie czyn ić  starania, ch ociaż  
n ie  uważa g o  za nietykalny i nie pod lega
ją cy  zm ian om ; m ian ow icie  odnosi się to 
do k w  o s t y i o k u p a c  y i.

Odpowiedz. redaktor WJtwsSynław <Sł<»»iińaJsł.

bezp ieczn ie j-ze , niż nieszczęśliw a w ojn a

MMIII fiAZfTł LWOWSKIEJ

W i e d e ń ,  2 3  listop. [Tel. pryw.) 
W e d łu g  Fremdenblattu ob jaw ia  się w ielkie 
w zburzenie w  g r e c k o - t u r e c k i c h  pro- 
w in cyach . Zachodzą oba w y, że p o  w s  t a 
n i  e  w ybu ch n ie  w  Epirze i Tassalii.

Politische Correspondens donosi, że 
z O dessy d o  K iszeniew a odchodzi d z i e n 
n i e  po  d w a n a ś c i e  b a t a l i o n ó w  wo j

 ...................  , lub i
finansow e klęski.

Z a r a ,  2 3  listopada. P rzy w y b o 
r a c h  d o  sejm u  z m iast i izb h an d low ych  
w ybrano siedm iu  autouom istów , czterech  
• n arod ow ców * .

K o l  o n i i i ,  2 3  listop. Koeln. Ztg d o 
n osi z K onstantynopola : Projekt k o n s t y t u -  
c y i  t u r e c k i e j  liczy 2 7  artykułów  i zaw ie
ra postanow ienia o odpow iedzia ln ości m in i
strów , o  jir,iwach rady n a rod ow ej i o  r ó 
w noupraw nieniu  n arod ow ości. U staw odaw 
stw o dla prow in cy j (w ila jetów ) zm ienione 
będzie na podstaw ie decentra lizacyi.

JP^tersbnrg, 2 3  listopada. D o 
noszą tu z B e l g r a d u :  M inisterstw o
s e r b s k i e  pod a ło  się dnia 2 1  listopada do 
dym isyi. K siążę je j nie przyjął jeszcze, ale 
m inistrow ie upierają się przy sw ej prośbie. 
P ow ód  dym isyi n ie znany.

K e r lin , 2 3  listop. Markiz o f  S a -  
l i s b u r y  przybył do Berlina i o k o ło  g o -  j  

dżiny 1 0  w ieczór u dał się d o  księcia j 
B i s m a r c k a  do urzędu spraw  ze w n ę - i 
trzn ych . j

B r u k s e la , 2 3  listop. Nord r o z - , 
biera d e p e s z ę  lorda L o  f t u s a  da tow a- j 
ną z Jałty 2  listopada (podaną w czora j na j 
tem miejscu ; Przyp. red.) i uważa to  za : 
rzecz uderzającą , że lord  Beaconsfield  
(Disraeli) w  ośm  dni po tych  ośw iadcze
niach cesarza Aleksandra m óg ł w y g ło s ić  o -  ! 
wą znaną m o,\ ę  na ban k iecie  w  Guildhall. j

Nafta nieeksplodująca
P i o t r a  M i ą c z y ń s k i e g o

1 litr od 3u do 42 ct.

W y k a z
wyciągniętych w c. k. urzędzie loteryjnym Lwow

skim w dnia 22 listopada 187G pięciu liczb:
48 9  2 9  88  19

Następne ciągnienia przypadają w dniu 6 
i 20 grudnia 1*76 r.

Z c . k . u rzęd u  lo te ry jn e g o .

P rzy je ch a li do Lw ow a.
•jm.a 28 listopada i'7o.

K&OtttJ ZutŻo.
Pp. S. hr. Dzieduszycki z Gwoźdzca. — A. 

Bocheński z Ottymowic. — F. Jendrzejewicz z 
Rzeszowa. — M. Lachowicz z Rossyi.

.{jo tor c a .

P. M. Gużkowski z Nowosiółek,
w> n il

Pp. K. Bielański z Turza. — A. Ligęza z 
Krut"szyna. — F. Smalawski z Uherca.

itoŁei £ u r a p e jo u .
Pp A. Kołaczkowski z Krakowa.

S ota l L anga.
P. K. Macieszkiewicz ze Stryja.

O d jechali xe L w ow a, 
lim* 23 listopada irtir,

Pp. S. hr. "Walewski do Rossyi. — A Ry
bicki do Tarnopola. — A. Myjakowski do Złoczo
wa. — VV. Dąbrowski do Przemyśla. — Z. Dobro
wolski do Polski. — W. Gamoliński do Brodów. — 
S. Kopczyński do Bogdanówki. — J. Proske do 
Bochni. — S. Tarnawski na Podole. — J. Zaklika 
do Hawłowic.

i5|po«tr*«*eniSifc a&etuuroJoglojtn* 
dui» 23 listopada P 76, godz. 7 rano. 

Barometr 743‘42mm. Psychrometr su-.ihy — 6.9 RJ 
Psychrometr wilgotny —7,0°C. Prężność part 2 6ism. 
Wdjfrft 97'Yo- Zachmurzenie LO. Wiatr SB*8 
S>;<w 8 Opad w mm. z ostatnich 24 godzin — 

'Lm, jratura powi-3V?.« — 5*5"Rou,
Barometr idzie w górę.

i .  Akcyc za sztukę.
Kol. g. Kar. Ludw. po 200 zł. m.k. 

- ■ --- 200Kol. lwow.-czer.-jas. „R U I .  i w y w r  v - » - .  a n
Banku hip. galic. 200 zl. w. a. 
Banku kredyt, gal. „ 200 „ „

i .  Listy sa»ł. za 100 zł. 
Tow. kredyt, galic. 6% w. a. ,

.  , » ■'
9 n n B°/o okresow,

Banku hip. galic. 6%  w. a. 
Listy dłużne g. Z. kr. wł. 6%  w.a. 
3 . Listy dłużne za 100 zł. 1 

Ogóln. roln. kred. Zakł. dla Gal.
i Buków. 6°/0 los. w 16 lat. . 

Tow. kr. m. 6°j0 w. a. w 26 lat;
» »> » w 80 g

4. ObSlą! za 100 zł.
lademniz. galio. 5%  m. k. . . .“ * * ’ -<i«o— ant o— «

ffi. Lepy Miast® Krakowa . . 
g Stanisławów* 

* 8, H oaetj.
Dukat Holenderski 
Dukat Cesarski . 
Napoleond’or 
Pół imperyał. . •
Sitbel rossyjski srebrny

■ - p.a» r r y100 Msras mamieok-Mfe 
Srebro
Fupony w srebrze

płacą żądają j
walutą auatr. \

ałr. ct. słr* ct. i
195 75 198 — !
109 — 111 50 j

c =» __ 216 —
&M 09 — 8U

~N© 82 50 83 50 |
__ — 77 — !
82 50 83 60 j
65 75 86 75 {
92 50 94G'&Ł>O

oP■fcj 90 — 91 20
* — — — —

— — — —
a
GL 81 60 82 80PM - 92 —
W© J.4 __ 16 60

>8 25 19 76

6 94 6 05
fi _ 6 10

10 09 10 20
10 20 10 40

1 68 1 80
1 50 1 62

62 — 63 —
U l 75 514 —
n o 75 513

"

K u r t  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j
dnia 20 listopada 1876

1. M a g  Państwe.
Jednolity dług Państwa w banknot.

„ „ „ w srebrze
1  ...................
1889 piąta część 4% .
1854 po 250 zlr. . . .
1860 po 500 sir. 5% .
1860 po 100 złr. 5°/0

płacą, żądaj.
60.45 60.60
60.45 60.60 

250 — 263—  
260,— 258—  
102.50 103.50 
106.— 106.50 
114.- 115—iOUU UU " |U • ■ ----

1864 (z premią) po 100 zl, 129.60 130.50
22.60 2 3 . -  

100 zł.
100.— ——  
82—  83—  
81— 81.60 

100.75 101.25
73.75 74.50 
73.26 74—

68.75 69.25 
138.90 139.10
650—  660—

0 AOTSft jjjiciJJUieg; ju\
Renty Gemmo po 42 hr. aua. .

8, Obtigeeye indeinn. ft°/0 za
C z e o h ...............................  . . . .
B u k ow in y ..........................................
G alicy i.................... . . . . . . . .
Niższej A ustryi...................................
Siedmiogrodu  ...................„
Węgier......................................

Se
Bank Anglo aust. 200 zł. emit. zł. 120.
Inst. kred. dla handlu po 160 zł. , .
Niżuzo-austr. tow. eskomt. po 500 zł. ,
Gal. banku hip. po 200 zł. . . —<     
Gal. bankuhandl.i prz. a200zł.wpł. 40% —.   . 
Gal. zakł. kredyt, emski a 200 zł. —.—  
Banku narodowego a 600 złr. . . 818.  82o]__
Kol. Albrechta a 200 zł. w sreb. . — __
Austr. tow. żeglugi par. po 600 zł. ih. k. 827.— 330—  
Kol. Ces. Elżbiety po 200 zł. m. k. . 136.— 136.75
Kol. Preszów-Tarn. (w. o.) a 200 zł. w sr. —.— _ j_
Półn. kolei po 1000 zł. 1760.— 1765—
Kol. Kar. Ludw. po 200 zł. m, k. 107.— 198,__
Lwow.czern. kolei pc 200 zl. w. a. w ar. 109 50 110 50 
Iow. kol. żel. państ. po 200 zł. m. k«
Połud, kol. państw, po 200 zł. w a,
L Kol. węg. gal. «  200 zł. w ur. .

płacą, żądaj.. 
4. Listy zast, losowane 

Ogólny rolniozo-kredytowy Zakład dla
Galicyi i Bukowdny, w 161., 6°/0 90.— 91.— 

Powsz. austr. zakł. kred. ziem. 6% w sr. 106.50 107.— 
Gal. zakł. kr. *iam, Krak, lou. w 18 !. 6°/0 90.— 92.— 

B » .  .  > ,  w 20 ,  ?o/n 98—  98.50
l u n  ■ n ff ®Vł
i Gal. Tow. kred. w. a, po 4%

„ » ,  ?. P° 5°/o • ■Gal. banku hipot. po 5%
I Gal. zakł. kred. włość, po 6%
I Tow. kred. miejs. Iw. w 15 1. wyl. po 6%

„ * » .  30 „ 6%
Ranku naród, po 6%

' Węg. tow. ziem. po 51/,°/0 .
,  B S P« 5<i/0 .  , .  .................................... .......

5, Obllgacye z prawem pierwszeństwa (za 100 zt.) 
Koi. Albrechta a 800 zł. 6°/(| w. a. . 63.— 64.—
Kol. naddniestr. a 300 zł. 60/ow.a. . —.— —.—

, Tow. kol. żel. Proszów-Tarnów (w oz) 
a 300 zł. 5°/0 w srehr 

Koi. pół. pc 100 zł. m, k. ,
BK) zł. w. a. .

89.50

85.50
93—
70—

85.50
97—

Kol. gal. Kar Ludw 
»

100— 
95—  
97.75 
96 40

84.75
86—
93.50

85-75
97.60

100.60

98 50 
96.70 
93.50

płacą żąiiaią

Salma po 40 zł. m. k........................... 40 25 40 76
St. Genois po 40 zł, m. k. . . . 34.50 —,—
Poż. miasta Stanisławowa po 20 zł. w. a. 18.75 19 25

i Poż. Tryest. po 100 zł. m. k. . 118.— 119—
„ „ „ 6 0  zł. w. a. . 68—  59.—

i  Waldsteina po 20 zł. m k. . . , 22.75 28.25
Windischgratza po 20 zł. m. k. . . 26.75 27 25

1 W eksle (na 8 miesięcy.)
Augsburg za 100 zł. w p. u. . . — --------
Berlin za 100 mark w. n. p. . . 61.80 62 —
Frankfurt 100 mark p. . . .  61.80 62—

1 Hamburg za 100 w. j>. n. 61.80 62 —
; Londyn za 10 ft. sr-t. , , , 127— 127.60

Paryż za 10<1 fr. 60 40 60 56
Karz słot*..

Dukat ces. men. . 6 09.— 0.11.—
6 peł. wagi 8 10 6.12

Korona . , —.— — . —
I 20-fraukówka . . 10.12.— 10.14 —

Rossyjski imporyał . —,—.— —.—.—
Talar związkowy . — ' ------
Brebro . . . .  112.75 113.25

260 -  261—  
78.50 79—

po 300 zł f,%3 
Ii. amioyi 

r n n n IH. „
Kol. lwow.-czer. jas. III. emis. a 800 zł 

6% w srebrze 
Węg. g®3- hol, a 200z? 50/8 w srebrze 

6. Losy.
Inst, kred. dla hand i pr&.po 100 zł. w.a 154 76 155.50 
Clarego po 40 zł. m. k. . . 29.60 30.50
Tow. żegl. par. na Dunaju po 100 zł, ta, k. 90 50 
Keglevicha po 10 zł. m. k, . . . 1.4,25
Loay miasta Krakowa . . . 14.50
Pożyczka miasta Budy po 40 w. a. 29.— 
Palfiego po 40 zł. m. k. . . . 28.60
Fundacje szp.it. Aroyksięoia Rudolfa 13.60

76—  77—

91 —  
14.76 
15 — 
29.60 
29—  
14—

, r.tr. I u*.

'A lwowskiej Iz iij  haudlowej j pneaijstowei
Telegrafow any kurs wlodańzkJ.

22 listopada 1876.
Jednolity dług państwa w banknotach 

a „ „ w  srebrze . .
Losy pożyczki z roku 1860 . . . . .
Akcye banku wiedeńskiego...................

„ kredytowego bez kupona
Londyn 10 fnt. szterlmgów...................
Srebro . . .  ..........................................
Napoleond’o r ...............
Dukat cesarski men.............. ...
100 Marek ...................

MB rMiB BB-J jJBT IK5T B M.T JBK, W t W  «
(5530 1— 3) ©  t> i t  t .

3ir. 4735. SBont f. f. Sejirffigeri^te m 
Czortków roirb iiber 3łequifition bes f. f. Jłrets= 
geric^tes in Tarnopol nom 19 guli 187ti, 3  
10494 ^uc ^erein6ringung bet non Rifka Po- 
hrille erfiegten SBec^fetfumme non 1859 fi. 41 
Ir. fammt 6 %  3bife» oom 19 1372
ridjtsfoften pr- 4 fl. 38 fr. (Sjefutionsfojteu 
3 ft. 16 fr. 6 fi 41 fr. 35 fl. 39 fr. bie 
ejefutioe ^eilbietung ber ben Sdjulbnerrt Jędr-soj 
Kosowski unb Mikołaj Kosowski gefjorigeti 
btefer §otberung jur £t)potf)ef bietienben 9feati* 
taten 9tt. lo8  in V\'vgnanka unb 9tr e9i in 
Czortków in jroei SEerminen, u j  auf ben 
2 7 9łonem6er 1876 unb 27 Sejember 1876, 
jebesmat um 9 Uljt SBurmittags ausgefc^rteben, 

in  ben Solalitaten bes ^iefigen <Seific^t«gc=

baubes unter nadbftebenben ^eitbietungs=33ebin< 
gungen norgenommen werben wirb

i- 3utn 2lu§rufdpreife bient ber gericbtlicb 
ertjobene ©cfjatsungSroectl) »on H 2 i  fl. 50 tr. 
unb 1858 fl., jufammen 2980 (I. 50 fr.

2. ©as iBabiutn betragt 10%  bes 2luS= 
rufspretfes, fomit 299 fl.

3. gada bei biefert jroei $ei(bietung8=©er- ; 
miiten biefe ^ealitaten utn ober iiber bem 
©cba^ungswertbe nidjt oeraupert werben foHten, 
wirb jur SBeftimmung erleiĄternber 33ebingungen 
ein ©ermin auf ben 2.7 ©ejember 1876 um 3 
Uljt 9tacf)mittag§ beftimmt.

4 . ©er ©dbafeungsaft, bie ©abulatauSjiige 
unb bie weiteren getlbielungsbebingungen fbnnen 
in ber l). g Jiegtftratur eingefe^en werben.

^ieoon werben bie bem Seben unb 2Bo^n= 
otjrte naĄ befannten ^tjpotfjefargldubiger ju 
eigenen Sdnben, bagegen biejentgett Ollaubigcr, 
wetcł)e bem 17 gebruat 1876 an bie ©e» 
waljt ber fftealitat 3tr. 291 in Czortuów unb 
na^ bem 20 gebrtiar 1876, an bie ©ewal)r 
ber fłfealitat 108 in Wyguanka gelangten, ober 
benen ber gegenwartigc geilbietung«bef^eib 
entweber gar niebt ober nicf)t recbtjeitig jugeftedt 
werben fonnte, ju ^anben bes ©urators ^errn 
iianbesaboofaten .Dr. Czaozkowski in Czortków 
unb mittelft ©bifte oerftdnbigt.

SSom I f. Śejirfageticbte 
Czortków a.u 10 ©eptember 1876. 

(5529 1— 3) O g ło s z e n ie .
L . 10719/ksr. Przy ujęciu o zbrodnię 

raouuku oskarżonego a zbiegłego Jozefa

Halpena przydybano przy nim następujące 
effekta: 56 sztuk monet srebrnych rosyjskich 
a 15 sztuk papierowych rubli rosyjskich.

Ponieważ dotychczas nikt swych praw 
własności do powyższych pieniędzy nie wy
kazał, przeto niniejszym edyktem wzywa się 
roszczących sobie jakie prawo do tych pie
niędzy, by w czasokresie jednorocznym licząc 
od dnia trzeciego ogłoszenia w Gazecie 
lwowskiej swe roszczenia w tutejszym są
dzie wykazał, inaczej te pieniądze oddane 
zostaną z tutejszego depozytu karnego kasie 
rządowej na rzecz skarbu Państwa z zastrze
żeniem prawa wydobycia w 30 latach dla wła
ściciela.

Złoczów dnia 28 października 1876.



(5473 2 — 3) Obwieszczenie.
L. 9348. 0. k. sąd delegowany miejski 

powiatowy w Rzeszowie zawiadamia niniej
szym, że Sebastyans Depę, gospodarza grun
towego z W oliczki, niewiadomego miejsca 
pobytu, uchwałą c. k. sądu obwodowego w 
Rzeszowie z dnia 15 lipea 1875 1. 4622 za 
marnotrawcę uznano i pod kuratelę oddano, 
a 'Wojciecha Mistę gospodarza gruntowego 
z W oliczki, kuratorem tegoż ustanowiono.

Rzeszów dnia 22 września 1875.
(5508) © g ło s z e n ie .

L. 57843. C. k. sąd krajowy jako han
dlowy we Lwowie ogłasza niniejszem iż na 
dniu 21 października 1876 r ,  firma: ,Jó- 
«ef Bałłfiban" dla kramarstwa towarów dro 
biazgowych we Lwowie do rejestru handlo 
wego firm pojedynczych z tern wpisaną zo
stała, że właściciel tej firmy jest Józel 
Zygmunt Bałłaban.

Lwów dnia 27 października 1876. 
(5522) © g ł o s z e n i e .

L. 50484. C k. sąd krajowy jako 
handlowy we Lwowie ogłasza niniejszem, że 
na dniu !3  września 1876 r ,  firma „Men
del Adlersberg* dla fabryki zapałków we 
Lwowie w rejestrze handlowym dla firm po
jedynczych wpisaną została.

Z c. k. sądu krajowego jako handlowego. 
Lwów dnia 15 września 1876,

(5499) © g ło s z e n i e .
L. 7967 C. k. komisya hipoteczna 

zawiadamia, iż dochodzenia miejscowe w ce 
lenr załużenia księgi hipotecznej dla gminy 
Klęczany w dniu 25 listopada 1876 r., roz
poczyna.

Bliższe szczegóły, ogłoszenia w urzę
dach gminnych zawierają.

Każdy kto ma interes prawny w zba
daniu stosunków posiadania może się zgło 
sić i wszystko przytoczyć, co dla wyjaśnie
nia lub o brony swych praw uzna za sto 
sowne. Nowy Sącz 10 listopada 1876. 
(5497 3— 3) I i  o  n  K n  r  s .

L. 11411. Celem obsadzenia posad 
prowadzących metryki izraelickie i tychże 
zastępców w okręgach metrykalnych: My
ślenice, Jordanów i Maków, rozpisuje się 
niniejszem konkurs do 10 grudnia 1876 r.

Mający chęć ubiegania się o jeduę z 
tych posad, mają w terminie tym wnieść 
a we własnoręcznie pisane podania do tutej
szego c. k. Starostwa i wykazać:

1. że są własn jwoinyini obywatelami pań
stwa austryackiego i mcjżeszowego 
wyznania,

2. że są nieskazitelnych obyczajów, p o 
siadają odpowiedne wykształcanie a 
mianowicie, iż władają językiem kra
jowym w piśmie i mowie dokładnie,

3. iż zamieszkują stale stosownie do o- 
kręgu w którym starają się zostać 
prowadzącymi metryki, to jest w My
ślę -licach, Jordanowie lub Makowie a 
względnie z obowiązać się do przesie
dlenia w te miejsca siedziby prowa
dzącego metryki okręgowe i że nie 
zajmują się tamem zatruduieniem, któ- 
reby lcb zmuszało wydalać się częściej 
z miejsca zamieszkania.
Nadto winien każdy kandydat zobo

wiązać się do złożenia egzaminu w c. k, 
Starostwie z matrukcyi dla prowadzących 
iustrj ki iz ra e lic ie  ogłoszonej dma 10 paź
dziernika b. r. w az.enniku ustaw i rozp. 
kraj. Nr 55.

Jako wynagrodzenie za swoje funkcye 
pobierać b ę d i e  prowadzący metryki za 
każde wpisanie aktu metrykalnego Jub wy
stawienie poświadczenia po 50 ct. w. a a 
za wystawienie wyciągu metrykalnego w
■wykonaniu ustawy o poborze wojskowym 
kwotę 1 złr. a. w. od dotyczących stron, 
jednak dla ubogich lub w celach urzędo
wych mają być poświadczenia metrykalne wy
dawano bezpłatnie.

Oprócz wymienionego powyż wynagro
dzenia może otrzymać w skutku szczególnej 
gorliwości w prowadzeniu metryk od wyso
kiego c. k. Namiestnictwa remuneracyę a 
nadto może mu być wyznaczony odpowie ■ 
dni dodatek roczny z funduszów dotyczącej 
gminy wyznaniowej. Z c. k. Starostwa.

Myślenice dnia 14 listopada 1876 
(5466 3 - 3 )  E d y t o * .

L. 16189. C. k. sąd obwodowy w Tar
nowie, zawiadan a niewiadomego z miejsca 
pobytu A. D. Wetzlera, iż przeciw nie
mu pod dniem 12 września 1876 r., do L. 
14833 jako na drugiem miejs u wraz z Jeru- 
chemem Sternem pozwanemu, Samuel Wacha 
pozew wekslowy o zapłacenie 90 złr. z pn. 
wytoczył, w skutek czego dla A. D. 
Wetzlera w powyższym sporze kuratorem p. 
adw. Dr. Ringelbeim ze zastępstwem p. adw. 
Dr. Brauna ustanowiony został, przyczyna 
wzywa się niewiadomego z miejsca pobytu 
A. D. Wetzlera, aby sądowi innego za
stępcę wymiemł lub środków obrony usta
nowionemu kuratorowi dostarczył.

Tarnów dnia 14 listopada 1876.
(5514 2— 3) K  d  y  k  t .

L. 2548. C. k. sąd powiatowy w An
drychowie zawiadamia Michała U rbańsk iego 
i  Joannę Bergmann z ż jc ia  i miejsca poby

tu niewiadomych, że celem doręczenia im re- 
zolucyi tabularnej z dnia 30 lipea 1875 r., 
L. 2839 dozwalającej utworzenia osobnego 
ciała tabularnego dla siedm morgów grun
tu pod Nr. top. 109 st. 155 now. we wsi 
Andrychowie położonego z dóbr tabularnych 
Andrychowa odpisanego i zaintabulowauia 
Józefa i Elżbiety małżonków Beiilów za 
właścicieli w stanie czynnym tegoż gruntu 
ustanowiono kuratorem p. Marcina Gaycza- 
ka z Andrychowa.

Andrychów dnia 10 października 1876. 
(5495 2— 3) K d  y  k  t.

L. 3291. 0. k. sąd p ow ia tow y  w Pod- 
bużu zawiadamia, że na zaspokojenia sumy 
91 złr. 52 ct. w. a. z pn. na rzecz uprzy. 
c. k. Zakładu kredytowego włościańskiego 
we Lwowie odbędzie się w c. k. sądzie po
wiatowym w Podbużu dnia 20 grudnia 1876 
r., 17 stycznia i 1 lutego 1877 r , o 10 go
dzinie rano przymusowa sprzedaż przez pu
bliczną licytacyę realności pod C Nr. 41/8 w 
Zalokciu leżącej z tern że realność ta przy 
trzecim terminie i niżej ceny szacunkowej 
sprzedaną będzie.

Akt zastawniczego opisania tej real
ności i warunki licytacyi można przejrzeć, 
w tutejszo-sądowej registraturze.

Podbuż 11 października 1876.
(5517 2— 3) D d y  k  t.

L. 6 0 14. C. k. sąd po wiatowy w Kętach 
podaje do wiadomości, iż celem zaspokoję 
nia należytości w sumie 50 zł. z pn. Szymo
nowi Pelzwiannowi od spadkobierców ś. p. 
Józefa Zwięczska przypadającej, egzekucyjna 
sprzedaż realności w Nowej wsi pod 1. k. 63 
położonej, do wspomnionych spadkobierców 
należącej, w c. k. sądzie powiatowym w Kę
tach w 3 terminach, to jest w dniu 18 gru
dnia 1876, w dniu 8 stycznia 1877, i w dniu 
5 lutego 1877, każdym razem o godzinie 
10 rano odbędzie się. Cenę wywołania sta
nowi suma 502 zł. 40 ct. Wadyum wynosi 
50 zł. 24 ct. w gotówce. Warunki licytacyi 
przejrzeć można w registraturze, a wykaz 
podatków w c. k. urzędzie podatkowym w 
Białej. Kuratorem dla niewiadomych intere
sów ustanowiono Dr. Mar kia w Kętach.

Kęty dnia 6 listopada 1876 
(5516 2—3) ©bwJ®wa«K®ssSe.

L. 4989. W dniu 16 stycznia, 16 lute
go i 16 marca 1877 roku, każdym razem o 
godzinie 10 rano, odbędzie się w podpisanym 
sądzie licytacya realności pod N. k. 95 sub, 
rep. 310, 1145 w Kałuszu, Michała Humi- 
niłowieza H ty ni ów własnej.

Ceną wywołania jest 600 zł. w, a. Wa
dyum 60 zł. Resztę warunków można przej
rzeć w sądzie.

Z c. k. sądu powiatowego.
Kałusz dnia 1 października 1876.

(5518 2— 3) E d  y  to t .
L. 6761. C. k. sąd powiatowy w Nowyrn- 

targu czyui wiadomem w że Klikuszowej zmarł 
dnia 23 lipea 1874, gospodarz gruntowy Ję
drzej Lendeeki. Sądnie znając miejsca poby
ty syna jego Franciszka wzywa go żeby w 
przeciągu roku jednego od dnia niżej wy
rażonego licząc, zgłosił się w tymże sądnie 
i oświadczenie się za dziedzica wniósł w prze
ciwnym bowiem razie spadek pertraktowa
nym z dziedzicami którzy się zgłosili i z 
kuratorem Bartłomiejem Lendeckim dla nie
go ustanowionym.

C. k. sąd powiatowy.
Nowy-targ dnia 25 października 1876. 

(5515 2 - 3 )  E d y t o .  t.
L. 5490. C. k. Sąd powiatowy w Bo

chni podaje do wiadomości, że w tymże są
dzie odbędzie się na zaspokojenie należy- 
tości Alojzego Koszmłkowskiego w ilości 45 
złr. w. a. z pn., w dniach: 15 stycznia, 16 
lutego i 19 marca 1877 r., zawsze o godz. 
10 rano przymusowa sprzedaż przez publi
czną licytacyę gospodarstwa gruntowego 
pod Nr. 9 w Niedarach położonego, ciftia 
tabularnego nie stanowiącego, dłużników 
Maryanny Kurnik i  Łukasza Kurnika, a 
względnie tegoż nieobjętej massy spadko
wej będącego.

Cena wywołania wynosi 250 złr.
Wadyum zaś 25 złr. a. w.
Resztę warunków licytacyjnjch proto

kół zajęcia i protokół oszacowania można 
przejrzeć w registraturze sądowej.

Bochnia dnia 10 września 1876.
(5519 2— 3) E  d  y  k  t

L. 3759. C. k. Sąd powiatowy w Żmi
grodzie wzywa nieobecną, z życia i miejsca 
pobytu niewiadomą Maryę Pawlak aby się 
w przeciągu roku do sądu zgłosiła i swoje 
oświadczenie do przyjęcia spadku po ojcu 
Wojciechu Richart z Huty Samoklęskiej zło- 
złożyła, gdyż inaczej pertrktacya spadku z 
deklarowanemi spadkobiercami i kuratorem 
Piotrem Richart dla niej ustanowionym prze
prowadzona zostanie

Żmigród dnia 2 listopada 1876.
(5510 2— 3) E  d  y k  t

L. 21833. C. k. wyższy Sąd krajowy 
lwowski podaje w myśl ustawy z dnia 25 
lipea 1871 r., 1. 96, Dz. p. p., do powsze
chnej w iadom ości, że w skutek prośby 
małżonków Henryka i Zuzanny Scbarer o

utworzenie nowego ciała tabularnego, dla 
ich realności która w mieście K ołom yi, w 
kołomyjslum powiecie sądowym i tamtej
szej gminie ptdafckowej leży, 1. k. 857 top. 
1221/2312 a kat. 2438 oznaczoną je s t , z 
gruntu ogrodowego, objętości 1200 sążni kw. 
i domu drewnianego na nim stojącego się 
składa, na zachód do drogi do Baginsberga 
prowadzącej, a względnie do realności Era
zma Maramorosza, na południe do realno
ści Jerzego i Filipa Schmidtów, na wschód 
do realności spadkobierców Jurka Mysiuka 
a na północ do realności Józefa Sussa grauiczy 
c. k. Sąd obwodowy w Kołomyi wygotował 
projekt otworzyć się mającego ciała tabu
larnego, który to projekt w tymże ces kr. 
Sądzie obwodowym przejrzanym być może, a 
od dnia 1 styczna 1877 r., za księgę grun
tową uważanym będzie, równie oznajmia się, 
że od dnia 1 stycznia 1877 r począwszy, no 
we prawa własności, zastawu i inne prawa 
hipoteczne na wyż opisanej nieruchomości, 
jako nowe ciało tabularne do księgi grun
towej wciągnąć się mającej, tylko przez 
wpis do księgi hipotecznej nabyte, ograni
czone, na innych przeniesione, uchylone być 
mogą

Równocześnie wzywa c. k. wyższy Sąd 
krajowy wszystkich, którzyby:

a. na zasadzie praw, przed dniem otwar
cia tego nowego ciała tabularnego na
bytych , domagali się zmiany wpisa
nych tamże stosunków własności i po
siadania, bez różnicy, czy zmiana ta 
przez dopisanie, odpisanie lub prze
pisanie, przez sprostowanie oznaczenia 
nieruchomości, lub połączenie ciał hipo 
tecznych, czyli też w inny sposób na
stąpić ma;

b. już przed dniem otwarcia nowego ciała 
tabularnego na nieruchomości te j , lub 
na jej częściach nabyli prawa zastawu 
służebności lub inne prawa do wpisu 
hipotecznego przydatne, o ile prawa te 
jako należące do dawniejszego stanu 
biernego wpisane być mają, a przy za
łożeniu nowego ciała tabularnego wcią
gnięte nie zostały, ażeby w ces. króL 
Sądzie obwodowym w Kołomyi swoje 
oznajmienie do dnia 31 marca 1877 r. 
włącznie tern pewniej wnieśli, ile 
że w przeciwnym razie utracą pra
wo popierania oznajmić się mających 
roszczeń przeciw osobom trzecim, któ
re na mocy niezaprzeczonych wpisów, w 
nowej księdze gruntowej zawartych, 
prawa hipoteczne w dobrej wierze na
będą.
Nakoniec czyni się uwagę że obowiązku 

zgłoszenia ta okoliczność nie zmienia , że 
prawo zgłosić się mające z księgi tabularnej, 
już do użytku służyć nie mającej lub z za
łatwienia sądowego widocznem jest, lub że 
jakie podanie stron, odnoszące się do tego 
prawa, do sądu wniesionem zostało, tudzież 
że restytucya lub przedłużenie powyższego 
terminu dla pojedynczych stron miejsca nie 
na. Lwów, dnia 31 października 1876.
(5488 2— 3) E d y t o * .

L. 8916. C k. sąd powiatowy w Tnr- 
ce zawiadamia niniejszem iż celem zaspoko
jenia pretensyi Jana Kłosowskiego przeciw 
Chrystianowi Lenhart w kwocie 11 złr. w. a. 
z pn. odbędzie się w sądzie tutejszym w 
dniach 29 listopada, 28 grudnia 1876 r. i 
22 stycznia 1877 r ,  każdym razem o godzinie 
9 przed południem egzekucyjna sprzedaż

5472 2— 3) © fo w te a ze a e n f© .
L. 21840. Poszukuje się lokalności na 

umieszczenie głównego urzędu pocztowego 
we Lw ow ie, tudzież biur Dyrekcyi poczt 
wraz z oddziałem rachunkowym i kasą po
cztową, nakoniec na pomieszkanie dla Dy
rektora od 1 sierpnia 1877, na lat 5 do 10.

Główny urząd pocztowy potrzebować 
będzie najmniej 23, Dyrekcya poczt najmniej 
16, oddział rachunkowy najmniej 5, kasa 
najmniej 5, a Dyrektor najmniej 5 widnych 
i przestronnych pokoi, niewliczając w to 
przedpokoi tudzież kuchuię i spiżarnię i t.p.

Nadto dla składu znaczków pocztowych 
i druków, potrzebnym jest obszerny suchy 
i widny magazyn (ewentualnie 3 pokoi) i 
przynajmniej 1 pokój, a dla taboru wozów 
ezopj na najmniej 5 wozów, obszerny dzie
dziniec i kilka lokalności użyć się dające na 
warsztaty i składy.

Byłoby do życzenia, gdyby wszystko to 
dało się umieścić w jednym budynku; w ra
zie niemożności umieszczenia w jednym bu
dynku, umieszczono by Dyrekcyę wraz z od
działem rachunkowym i kasą w jednym, zaś 
główny urząd pocztowy i pomieszkanie Dy
rektora w drugim budynku.

Oferty pisemne, w których żądany 
czynsz najmu i inne warunki dokłaanie 
spisane i do których ile możności załączone 
być mają plany ofiarowanych ubikacyi, nale
ży wnieść do c. k. Dyrekcyi poczt najdalej 
do dni czternastu.

Z c. k. Dyrekcyi poczt 
we Lwowie, dnia 16 listopada 1876.

realności pod L. 311/298 w Wołeze. i a to 
na pierwszych dwóch terminach m  lub wr- 
żej ceny szacunkowej, zaś Da trzecim tekże 
poniżej tej.

Cena 382 zlr. w. a. Wadyum 100/0.
Resztę warunków można w registratu

rze tutejszego sądu przejrzeć.
Turka dnia 20 września 1876.

54 78 2 — 3) E  *3 j  u  fi
L. 53567. C. k. sąd krajowy we Lwo

wie zawiadamia p. Józefa Jackowskiego z 
miejsca pobytu i życia niewiadomego, że 
przeciw niemu, dnia 1 listopada 1875 r., L. 
57555 Michał Kislinger pozew o zapłacenie 
961 złr. 50 ct. w. a. wniósł, że dlań usta
nowiono kuratora w osob ’e adw. Dr. Skał- 
kowskiego z zastępstwem adw. Dr. Janowi- 
cza, że temuż kuratorowi ów pozew dorę
cza się do wniesienia obrony w 30 dniach
i że z tym kuratorem zostanie sprawa we
dle postępowania pisemnego przeprowadzo
ną, jeźli pozwany innego pełnomocnika so
bie nie obierze i o tem sąd tutejszy wcze
śnie nie uwiadomi.

Z o. k. sądu krajowego.
Lwów dnia 4 listopada 1876.

(5484 2— 3) E  d  y  k  t,
L. 15336. C. k. sąd obwodowy w Sam

borze wiadomo czyni niniejszym edyktem, 
niewiadomemu z miejsca pobytu i życia 
Leonowi Wysoczańskiemu, że pod dniem 22 
września 1876 r., do L. 15336 wniosła przc- 

[ ciw niemu jako w spółpozwanemu Michała 
Wysoczańskiego i Julianny z Wysoczańskich 
Jaworskiej, pani Augustyna z Wysoczański. h 
Stebelska pozew o zniesienie spólności dóbr 
Wysocko wyżnę, i że dlań kurator, w oso
bie adw. Dr. Kohna z substytucyą adw. Dr. 
Witza, ustanowionym zo-stał.

Wzywa się przeto Leona Wysoozańskie- 
go, by o miejscu pobytu swego sądowi wia
domość dał i służące ku obronie praw je
go środki bądź to ustanowionemu kurato
rowi, bądź innemu doradcy prawemu celem 
wniesienia obrony w terminie dziewięćdzie- 
sięciodniowym ndzielił, inaczej bowiem wy
nikłe z zaniedbania skutki sam sobie przy
pisze.

Sambor dnia 26 września 1876.
(6501 2— 3) E d j k t

L- 1638. Podaje się do wiadomości, 
że dnia 27 listopada 1876 r., dnia 11 gru
dnia 1876 r i dnia 15 stycznia 1877 r ,  
każdą razą o godzinie 10 przed południem 
odbędzie 3ię w tutejszym sądzie przymuso
wa 3przedaż w drodze publicznej licytacyi 
realności Dmytra Żarcwskiego pod Nr. 122 
w Jezierzance położonej.

Cenę wywoławczą stanowi kwota 600 
złr. w. a., a bliższe warunki są w registra
turze do przejrzenia złożone.

C. k. sąd powiatowy.
Borszczów dnia 30 września 1876. 

(5502 2— 3) E  d  y  k  t .
L. 1639. Podaje się do wiadomości, 

że dnia 27 listopada, 11 grudnia 1876 r. i 
15 stycznia 1877 r., każdą razą o godzinie 
9 przed południem odbędzie się w tutejszym 
sądzie przymusowa sprzedaż w drodze pu
blicznej licytacyi realności Grzegorza i Ka
roliny Dyryńskich pod Nr. 42 w Zwiablu 
położonej.

Cenę wywoławczą stanowi kwota 255 
złr. w. a., a bliższe są w registraturze do 
przejrzenia złożone.

C. k. sąd powiatowy.
Borszczów dnia 11 października 1876.

ftiin & ijm diu m L
?tr. 21840. 3ur Unterbringung bes ftaupt* 

poftamtes in Lemberg ber f. t. ^oft=®ireftion 
fammt 9tedjnungS;$epartement unb ijłoftfaffe, 
barrn ber 37aturalroo£)nung bes Dber-iBofLSDb 
reftors werben nom 1 2luguft 1877 Sofalitaten 
auf 5 bis 10 gałjre ju mietfjen gefudjt ®er 
83ebarf beftefjt fur bas igaupipoftamt in minbe= 
ftens 28, fur bie $oft=t)ireftion in minbefłens 
16, fur bas Słtedjnungs=®epartement in minbe* 
fleitS 5, fur bie ifłoftfaffe in minbeftens 5 unb 
fiir bie ®ireftors=S3olinung in minbeftens 5 ge* 
taumigen unb lictjten 3tmmern fammt fttidje unb 
Sngefjor, mobei ŚOorjimmer nidjt in iRedjnung 
fommen.

Stujjeibem finb fiir bas Sriefmarfen unb 
®rudforten $)epot etn geraumiges trodenes unb 
lidjtes 9Jtagajin (eoentuell 3 3immer) unb min* 
beftenS l 3immer unb fiir ben SBagenpar! ein 
©d)opfen auf wenigftens 5 SBagen, ein gerau= 
miger &ofraum unb einige fiir SSerfftatten unb 
$epots geeignete Sofalitaten erforberlidj.

g s  roiire erwfinfdjt, roenn aHes biefes in 
einem ©ebaube unterbradjt werben fonnte, an= 
berenfalls wiirbe man bie SDireftion fammt 
$RedjnungS‘2)epartement unb Jtaffe, bann bas 
ąjoftamt fammt ®ireftors=SBof)nung in jmeibe* 
fonberen ©ebiiuben unterbringen.

©djriftlidje Dfferte, in weidjen ber gefor* 
berte 3ins unb bie fonftigen ®etingungen genau 
anjugeben unb benen nad) SJjunlidjfeit eine 
tpianffijje ber angetragenen Sofalitaten betju; 
fdfliefjen ift, rooHen fpateftenź binnen oierjeljn 
SŁagen bei ber f. f. tpofbśireftion in Semberg 
iiberreidjt werben.

33on ber f. t $ofi=SDireftion.
Lemberg am 16 Słooember.



(5428 2 - 8 )  E d j k t .  j (5481 3 - 3 )  E  d  j  k  *. . [ położona, ciała tabularnego nie stanowiąca, t s. registraturze, a o stanie zaległych po-
L. 3292. C. k. sąd powiatowy w Pod - , _ L. 547o. Podaje się do publicznej wia- w terminach dnia 14 grudnia 1876 wzglę- J datków zasiągnąć wiadomość w rawskim

SCI. £a na T7.m\7 r.«7!fiv»i. kinflr.flUifl. snr7a„ ! Ani* i nr - j ------ ; . ~~ 1 3

ein.

- - r  „ j  . . -----------  i o.  l  u u a jti b i^  uti puunuiGuwj m a
bużu zawiadamia że na zaspokojenie sumy ! domości, że na rzecz Lazara Epsteina sprze 
140 zł. 64 ct z pn. na rzecz uprzyw. o. k. , daną zostanie realność pod 1. 174 w Cho- 
Zakładu kredytowego włościańskiego we lojowie położona Wasyla Seredy własna ee- 
Lwowie odbędzie się w e k .  sądzie pow ia-j lem zaspokojenia dłużnej sumy 50 złr. w. 
towym w Podbużu dnia 20 grudnia 1876, j a. z pn. w terminach 30 listopada 1876 r., 
17 stycznia i 1 lutego 1,877, o 10 godzinie 28 grudnia 1876 r. i 25 stycznia 3877 r. 
rano przymusowa sprzedaż przez publiczną j przed południ 
licytację realności 1. 6/13 w Urozu leżącej j Cena wy 
z tem, że sprzedaż tej realności na 3 ter
minie i niżej ceny szacunkowej nastąpi.

Akt zastawniczego opisania tej real
ności i warunki licytacyi można przejrzeć w 
tutejszo-sądowej registraturze.

Podbuż dnia 11 października 1876.
(5504 2 — 3) (g  fc i ? t .

9łt. 4569. 6 ®ejember 1870 unb
am 9 Siinner 1877, jebesmal tu ben normit

wywołania będzie 553 złr. 
Warunki li ytacyjne przejrzeć można 

w tusądowej registraturze.
C. k. sąd powiatowy.

Radziechów dnia 23 września 1876. 
(5487 3— 3) E  »1 y  Sc t,

L. 2658. Na dniu 29 listopada 1876 
r., 19 grudnia 1876 r. i dnia 24 stycznia
1877 r. o godzinie 10 rano przedsięweźmie 

y ,  7  ; sąd publiczną przymusową sprzedaż realno- 
tagtgen 2lmt8|lunben ratrb tn ber (SjetuttonSfac^e ści w Starej soli I. 6/212, Jana i Rozalii
be« Juda Roeenbek tmber F e d r  unb Eus y ua | Gwozd-u kich własnej celem zaspokojenia su-
JakubeuUo pto 525 f[. o.SB. f. Jł®. bte ejetutloe my ] 5 q zjr> a z pH_ na rzecz Fiscbla
aSerauęerung ber bem Fedor unb Lustra i j Aberdama.
Jak ubeok o getjorigen, nictjt intabuUrten im j Cena w yw ołania 120 złr. w adyum  12
tpfanbungśprototolle 3 - ^381 natier b e jd jn e :: z jr- a w
beiten, auf 2050 ft o. 2B gejd^d t̂en unb tti Resztę waruuków przejrzeć można w
Peczeuizyn unter 60/ 15u l Ctjenben Jcccili- w tusądowej registraturze. 
tut % g. oorgenommeti. goiła bieje JieaUtat bei j Z c. k. sądu powiatowego,
biefert jroei Lerminen uui ober ii^er ben Scbćtt-! 
gungSroertt) liictit ^intangegeben werben miro, 
jo toirb baś rneitere 2lmt gemajj § ! 4 s unb

  - -  o - - .............
dnie dnia 17 stycznia 1877 o godz. 11 rano.

Gdyby na pierwszym lub drugim ter
minie realność w przetargu będąca za lub 
wyżej ceny szacunkowej sprzedaną nie zo
stała, wyznacza się na żądanie egzekucję 
prowadzącej do ułatwienia lżejszych wa
runków licytacyjnych termin na dzień 7  lu 
tego 1877 o godz. 9 raao.

c. k. urzędzie podatkowym.
R w a  duia 6 listopada 1876.

(5468 3— 3) E  d  $ f e t .
L. 10445. 27 listopada 1876 o godzi

nie 10 przed południem, przedsięweźmie c. 
k. notaryuss p Dr Zathey publiczną sprze
daż d< mu handlowego L. Rosenthal et Cop. 

i własnych w składzie pod 1. 1336 w Brodach
i  . / . i *■ . - . i .11 n c  — — * c - i --------------------- 1

  i n.n».->juj<Jxx *y oitiauzie poa i. 1338 w Brodach
Jako cenę wywołania przyjmuje się ; złożonych 96 osi kolejowych wraz z kołami,

cenę szacunkową w kwocie 1020  zł. w. a. i które w tym jednym terminie za jakąkol-
Wadyum wynosi 102 zł. w. a. i wiek cenę pozbyte zostaną.

Resztę warunków licytacyjnych tudzież O czem się chęć kupienia mających
akt zastawnego opisania i ocenienia realności zawiadamia. C k. sąd powiatowy, 
może chęć kupienia mających przejrzeć w Brody dnia 23 października 1876.

152 © . D. getjanbelt.
51. f. Sejufźgeridjt.

Peczeniżyn 3 Jjtui i 876.
(5471 2 — 3) O b w ie s z c z e n ie .

L. 3001. C. k. sąd powiatowy w Ska
winie podaje do publicznej wiadomości, że 
wskutek odezwy c. k. sądu krajowego kra
kowskiego z duia 29 września 1876 1. 20984 
celem zaspokojenia należ)tości 22 zł. z pn. 
na rzecz Izaka Lustgartena odbędzie się w 
tymże sądzie na dniu 21 grudnia 1876 r,, 
25 stycznia i 22 lutego 1877, każdą razą o 
godzinie 10 przed południem przymusowa 
sprzedaż w drodze publicznej 1 cytacji reaL 
ności pod 1. k. 46 rep. 89 w Mogilanach 
położonej, Piotra Sali wiasuej.

Cenę wywołania ustanawia się ceua 
szacunkowa 1200  zł., zaś zakład 120 zł

Dla wszystkich nieznanych wierzycieli 
Piotra Sali, którzyby następnie uzyskali 
prawo zastawu tejże realności ustanowiono 
kuratorem Wawrzyńca Kapelę wójta Megi- 
lańskiego.

Bliższe warunki licytacyjne w registra
turze sądowej.

C. k. sąd powiat wy.
Skawina dnia 2 listopada 1876.

(5470 2— 3) JE d  y  H i.
L. 5350. W dniach 27 listopada 1876 

r., 7 grudnia 1876 r. i 22 grudnia 1876 r., 
o godzinie 10 rano odbędzie się w tutej
szym sądzie przymusowa sprzedaż ogrodu 
pod 1. 102 w Brigidau, —  Filipa Mayera 
starszego —  własnego, na zaspokojenie wie
rzytelności Bonzioaa Bu h w kwoei - 130 
złr. w. #.

Starasól duia 15 czerwca 1876- 
(5445 3 —3) Odpis do 1. 37.503

L. 37503. Edykt. C. k. sąd powiatowyv  ~ K  - - - - - - - - -  j

dla miasta Lwowa i tegoż przedmieść w spra
wach cywilnych uwiadamia niniejszym ed«k- 
tem nieobecnych pozwanych: Maryarmy z Żu 
rakowskich Padlewskiej 2 yoto Zabielskiej, 
Brygidy, Karola i Jana Podlewskich, Ka 
tarzyny Sadomskiej i dla wszystkich mnych 
domniemanych z życia i miejsca pobytu nie 
znanych ich i Tadeusza i Józefa Skorupki 
Padlewakiego sukcesoiórr i w ierzycieli, ża 
p. Tekla z Korytowskich Ulatowska przeciw 
nim i c k prokuratoryi skarbu iinien. OO 
Karmelitów, na dniu 19 czerwia 1873 1. 13635 
pozew o przyznanie własności depozytu w 
c k. sądzie powiatym lwowskim S. I. pod 
nazwą: Masy Marya Podlewska recte Ta- j 
deusz, przechowanego wniosła i że dla po-

i  ■ i  '  ’

e a l n o ś ć  wtuż przy dworcu 
kolei, mająca około 55 morgów grun-

a ------- _ ---------tn, z nowemi zabudowaniami i nowym
wyższych nieobecuyih pozwanych kurator | budynkiem mieszkalnym, jest od. 1 kwietnia 
w osobie p. adwokata Dr. Józela Smolki z j 1877 r. do wydzierżawienia lub sprzedania

Doniesienia prywatne.

»  P t T  M o  w  y  I E B Ł I
Materyi na Luster, Pająków, Dywanów, Karniszów do okien, 

Kulasów i Kozetek do firanek, Wózeczków dziecinnych i t. p.
Utrzymujemy na składzie wszelkiego rodzaju

Mebleobite i nieobite, Garnitury do jadalni i sypialni; Toalety, Biura, Stoliki do kart, 
do roboty i do czytania; wielki wybór MEBLI ŻELAZNYCH, t. j . : Łóżka z sprężyno- 
wemi materacami, Łóżeczka dziecinne, Kołyski, Kanapy, Krzesła i Stoliki do ogrodu,

i. w i e l k i  d o b ó r  
ssc « i.TB»iSR s  55

Mając 20 letnią praktykę w handlu meblowym, i pobierając zapasy nasze z najlepszych 
źródeł produkcyi, zapewnić możemy, że po nader nizklcb i stałych oenach sprzedajemy. — 
W za k res  interesu naszego wchodzące zamówieuia na roboty stolarskie, tapicerskie i szmuklerskie 
przyjmujemy i jak najdokładniej załatwiamy. — Ra żądanie przesyłamy próbki materyi i dajemy 
wszelkie objaśnienia co do cen, fasonu, opakowania i transportu. — Polecając skiad n>-sz względom 
szanownej P. T. Publiczności, prosimy o łaskawe zamówienia i zostajemy z głębokim szacunkiem i

poważanym ^ c I B O H  i  f i]«S  W S W 4 !  (5028 5 -8 )

L w ó w ,  p l a c  L ć E a r ja a k i ,  L io t a l  L a n g a ,  w oficynach na praw o.

zastępstwem p. ad w. Dr. Janowicza ustauo 
wiony został. Rzeczą zatem nieobecnych 
pozwanych jest, ażeby się wcześnie do sądu 

1 zgłosili lub środki swej obrony wcześnie 
ustanowionemu kuratorowi, albo też innemu 
rzecznikowi, któregoby sobie obrali, dostar
czyli, gdyż inactej szkodę, którąby z zanie
dbania tego pon ieśli, sami sobie przypiszą. 

Lwów duia 22 października 1873.
C. k. Radca sądu krajowego 

Teodorowie?, m. p.
Za zgodność 1. 20097 Rożanowski.
(5469 3 —3) 555 d  y  te t ,

L. 2917. C k sąd powiatowy w Ja
nowie wzywa nmiejszem z miejsca pobytu 
niewiadomych Franciszka i Katarzyny Ri-

  , ehter, aby się do spadku po ich dnia 24
Cana wywołania 150 złr. wadyum 15 j listopada 1830, w S.arzyskach bez rozpo-

złr. w. a. i rządzenia ostatniej woli zmarłym dziatku j
Bliższe warunki przejrzeć można w j Karolu Richter im przez głowę Oji-a Dorni- j

sądzie. i nika Richter, przypadłego w przeciągu roku !
Z c. k. sądu powiatowego. zgłosili i oświadczenie do tutejszego sądu

Medeniee dnia 26 września 1876. wnieśli, inaczej spadek z ich kuratorem A-
(5494 3— 3) G d y  b  t .  damem Frank w Janowie i z oświadczony-

L  4179. C. k. sąd powiatowy w W iś- mi współspadkobiercami pertraktowanym 
niczu jako instaneya realna podaje do pu- będzie.
blicznej wiadomości iż stosownie do odezwy Z  c. k. Sądu powiatowego,
c. k. sądu krajowego w Krakowie z 1 wrze- Janów duia 14 września 1876.
śnia 1876, 1. 21,077 zarządza się ponowną (5479 3 —3) E  <S .? k  t . 
publiczną sprzedaż części realności pod Nr. L. -16506. C. k. 8ąd krajowy lwowski
5 i 60 W Wiśniczu położonych do upadło ■ wzywa, niniejszym edykt,em posiadacza zgu- 
ści Benjamina Einhorna należących na ter- bionycb kuponów od obligacji indemmza- 
minie ua dniu 13 grudnia 1876, godzinę 10 cyjnej Gudicyi zachodniej nr. 15410 na 100 
rano, pod następującemi warunkami : zł., z których pierwszy dnia 1 listopada

1. Cena wywołania ustanawia się na 100 1875 r a ostatni d 1 listopada 1883 r. są 
zł. w. a. płatne, aby tako-se w przeciągu jednego

2. Chęć kupna mający mają prsedrozpo roku, sześciu fc* godni i trzech dni od czasu 
częciem li ytacyi złożyć wadyum w zapadłości każdego kupo ia licząc o. k. są- 
kwocie 25 zł. a. w. resztę zaś ceny dowi krajowemu tem pewniej przedkładali, 
kupna w dniach 14 po przyjęciu pro- gdyż w razie przeciwnym po upływie tych 
tokołu licytacyi do wiadomości sądu a terminów pojedyncze kupony za umorzone 
to pod rygorem reiicytacyi. uznane zostaną.

3. Do licytacyi wyznacza się tylko jeden Z c. k. sądu krajowego,
termin. Lwów dnia 9 września 1876.

4. Gdyby na powyższym terminie realność (5477 3 — 3) O b w i e s z c z e n i e ,  
pomieniona za powyższą cenę lub wy- L. 8046. Odnośnie do tusądowego edyktu ;
żej takowej sprzedaną być nie mogła z dnia 22 czerwca 1876, 1. 2973, podaje się ! 
zostanie za jakąkolwiek bądź cenę do wiadomości, że do przeprowadzenia licy- 1 
najwyżej ofiarującemu sprzedaną. tacyi realności pod 1. 431 w Rohatynie po-
Resztę waruuków licytacji w t. s. zbio łożonej, w sprawie Saula Darsta przeciw

rze aktów przejrzeć lub w odpisie podnieść Naści Ognistej i nieobjętej masie Józefa 
można. Wiśnicz, 20 października 1876. Ognistego pto. 216 z ł ,  ponowne termiua na 
(5476 3— 3) E  <ly Ił t -  dzień 13 grudnia 1876, 17 stycznia 1877,

L. 4711. W c. k. sądzie powiatowym 14 lutego 1877 każdym razem o godzinie 
Rohatyńskim odbędzie się na dniu 13 g r u - ; 11 przed p łudniem, w sądzie tutejszym 
dnia 1876 r., 17 stycznia 1877 i 14 lutego wyznaczone zostają.
1877 r. o godzinie 10 rano przymusowa licy i C. k. sąd powiatowy,
tacya realności Mikołaja i Kseńki Kołtunów j Rohatyn dnia 22 października 1876.
własna w Putiatyńcach, celem zaspokojenia (5486 3— 3) O b w ie s z c z e n ie ,  
pretensyi Godła Hessla 53 zł. 77 ct Ceua ; L. 3963. C. k. sąd powiatowy w Rawie , 
wywoławcza wynosi i280 zł , *, zadatek 28 zł \ podaje do powszechnej wiadomości, że celem j 
Cena kupna winna być złożoną do sądu w 14 j wydobycia kwoty 3 5  zł. 26 ct. w. a. z pn. 
dniach po prawomocności aktu licytacyjnego. | Anieli Mielnickiej przyznanej, sprzedaną zo- j O  
Reszta waruuków do przejrzenia w aktach. | stanie w drodze publicznej licytacyi realność {r\ 

Rohatyn dnia 20 lipca 1876.__________ j Borucha Springmann w Rawie pod 1. 387 ^

Bliższa wiadomość u właściciela Franciszka 
Huperta, inżyniera, na dworcu w Kałuszu, lub u 
Dr Władysława Smolki we Lwowie, ulica Jagiel
lońska, 1. 28. [5294 3 —8’

ZYGMUNT BACZEWSK1
we, Lwowie, przy placu Halickim, 1. 2.

naprzecw gmachu banku hipotecznego 
[4877 33] poleca swój

Jfc3t A . ~SS3l X 3  £3  X j

towarów kolonialnych i spirytusowych
zwracając szczególniejszą uwagę na tanie i 

wyborne gatunki H erbaty cbi/ifi/cicf, wy
śmienite L ikw ory fran cu skie i gdań
skie, Hum br em ski i z  Jam ajki, tOcio
i ćjffato - letnią S tarkę, po stałych naju- 
miarkowańszych cenach fabrycznych.

Osobny pokój do śniadań.

Ogłoszenie. (5496 3—3)

Podaje się do wiadomości stron 
interesowanych, że preliminarz powia
towy na rok 1877 jest ułożony i może 
być od dnia 21 b. m. w kancelaryi 
Wydziału powiatowego w godzinach 
urzędowych przeglądany.

L Wydziału Rady powiatowej.
W  Rohatynie dnia 18 listop. 1876.

M. O nyszkiew icz, Prezes.

O g n i o t r w a ł e  J L a m y
n i e  d o  r o z b i c i a . ,

ta k  nowe jako te ż  używane, 
W  e r t h e i m a  i  W i e s e g o

aa za połowę właściwej wartości 
do sprzedania. 1

I Bliższych szczegółów udziela. Leo Kornfeld, j
Lwów, ulica Rzeźniuka, Nr. 4.(5400 3 -? )

(5498 2- 3) ^ l u i f r m a c f y u n g .
•Jłr. 11411. Siei bet f f. prio tuechfeb 

feitigen S5ranbjdłabett«93erfid)erungs 2lnftatt in 
Sfiieu finb bie Stelle beś S i& nuuiyltm tprś, 
fcrei etetten tn ber iS ir c f t io n  unb yehu 
SteHen be§ a u f; c r o  cb entficf) en  3 Cu5 =
fd ju f fe ś  buicfi SBabt ju befylłt-n.

SDemjufolge tjat bie geferugte Sirehion in 
©emafe^eit ber § § 9 5  unb r 0 ? berStatuten fiir 
bie ju beje|enben (stellen S8ereinćtl)eUnet)mer 
in SBorfcblag gebrai^t, beren 9Serjeichni| bei ber 
fiir ©alijien aufgefteÓten (Sommanbite oer 2ln: 
ftatt in 2emberg etujufe^en «[t.

roeeben ba^er atte ttach § 94 ber Sta-- 
tuten StimmbereĄtigte, b. i. mit 2000 fi. unb 
bariibec uerfi^erte SjJ. X. łgerren Slereinźtbeilneb* 
mer eingelabett, fiefi an biejer SBaijl tu be: 
tljeiligert, unb itjre ©timmjettel mit Slugabe b.r 
§auS' uno Rati)a|"ternumnu;rn, fiir roeldje ba§ 
SUmmredjt au^geubt roirb, ctgetdjan&ig gefer= 
iigt unb gefiegelt bei ber obenginannten 6om=> 
manbite abjugeben

SBien im Dltober 1876 
SSon ber SDireftion ber f. E. priu. roedfieliettigen53r anbf cbab emSlerfi rh m  m n a-siTrU^o

Ogłoszenie licytacyi.
C. k. uppz. g a lic y jsk i a k cy jn y

b a n k  h i p o t e c z n t
we Lwowie

podaje do powszechnej wiadomości, że nie wykupione z dniem 31 
sierpnia 1876 r. zastawy w kasie zaliczkowej, mianowicie:

papiery wartościowe, klejnoty, drogie kamienie, 
perły, korale, złoto, srebro itd.

W T  w d n iach  5  i  6  g ru d n ia  1 8 7 6  r .
przez publiczną licytacyę najwięcej ofiarującemu za gotowiznę

sprzedane będą.
L icy fa cy a  od bgd z ie  się w lo k a ln o śc ia ch  gm a ch u  ban k u  h ip o tecz 

n e g o , p od  Nr. 15, p la c  H alicki.

L w ów , dnia 7 listopada 1876. J 1 H 11 SAC*yJfi.

<t '•.iŁrwrrii ffi., W ln tiw *a  -w* L w o w ła ,

<5>t8UOTl9l3«r


